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Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
rocznie rh. 8, z odnoszeniem do domu. 
£ przesyłką poor! do wszystkich miejsc Króle- 
siwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 3 
kop. rocznie rb. 10. 
asenda wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
Jego miejsce. 


Adres: Sadowa Nr. 14. 
ra" 

Redaktor przyjmaje loteresantów w czwartki 
1 piątki od 11 do 12 rano. 

Rękopisów nie cdnyłi |. Autorowie prac nicprzy- 
Jętych mogą je odebrać, w przeciągu 6 miesięcy, 
osabidwie w Rudakcy! lub za pośrednietwem poczty 
po nadesłaniu kosztów przesyłki Rękopisy droboa 
nle zwracają się. 


Przedpłatą przyjmują: Admlntstracya Prawdy oraz 
księgarnie, kouki i kantory plem peryodycz- 
nych. 


Za zmianą adrenn dopinca sią 20 kop. 
Sprzedaż pojedyntzrch numerów no k. 20 w Warsza- 
wie w Administracyj piama 1 w kłoskach. 


Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nlu- 
dziel I świąt ważniejszych, od godz, 10 do 5. 
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Wyszła jako osobna książka T-a 
część dzieła „ Wiek XIX.“ p. t: 


Zagadnienia moralne: 
A. Darlu: Klasyfikacya współczesnych 
idei moralnych. — P. L—e: Rodowód 
idei sprawiedliwości i dobra. — G. Be- 
lot: Zbytek. — H. Hóffding: ‘Rodzina. 
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Francya i Alzacya. 
+ 


Kiyeszlym tygodniu naeyonalista 
[Massabuan we francuskiej Izbie 
leputowanych wydał dla wielkiej 
polityki narodowej hasło: „Przymierze 
z Niemcami.“ Telegraf, donosząc o tom, 
zamilozał o wrażeniu, a sprawozdanie wy- 
drukowano wykazuje nieałychaną nerwów 
francuskich potulność na objaw, który we- 
dlug logiki odwetu, formalnie jeszcze do- 
tychczna ciążącej nad umyslami francn- 
akimi, powinien był wywołać wielkie, wię- 
te, patryotyczne oburzenie. Huała przyję- 
to z dziwnym, nie francuskim, spokojem. 
Z radością za to pooliwycili je Niemcy, n- 
prawiający politykę w gazetach. Coby to 
za blogi stan zapunował w ludzkości, gdy- 
hy dwa krocząco na czele cywilizucyi — 
w koleżeństwie joszeza z trzecim— narody 
po bratereku sprzymierzyły się dla nszczę- 
śliwienia i ludzkości i cywilizaoyi! Rzeczy- 


wiście, błogość, oała morze Dlogogla- 
wieńastw rozlałoby się po Europie. Bo nie 
byłożby to dla niej szczęściem, gdyby Niem- 
oy uapokoiły się już na wieki od strony 
Alzacyi i odwetu, gdyby Prusy mogły spo- 
kojnie wesse w sicbio rdzenuych Niem 

ców zachodu i południa, a cesarstwo, już 
bezpieczne nad Renem, znalazło możność 
zwrócenia swej energii w inną stronę, na 
inne ofiary swego, lndzhości tylko i cywi 

lizacyi oddunego, rozwoju? 

Niemu takiego półgłówku, któryby dzis 
już na wezwanie pierwazego lepszego s gro- 
na reorganizującego Francyę ciągłymi 
buntami, zbiegowiskami ulicznemi i bu- 
rzami w Izbie, podjął zadany temat. Spra- 
wa nie ma praktycznego znaczenia wprost 
tylko przez to. co jast jej podmiotem, ale 
ma ważne przez tę pobłatliwość, z jaką 
Izba przyjęła marzenie p. Massabuan. Za 
Gumbetty rozszarpanoby go: po dwudzie 
atu leciech słucha się spokojnie bluźnier - 
stwa przeciwko ideałowi narodowomu, 
Niewątpliwie przewróciła się ooé w duszy 
francuskiej, coś idzio na dno, opada w mẹ- 
ty wspomnień, jakie zostawia każde ma- 
rzenie, któremu wola odmówiła współdzia- 
łania, Nioma dziś już Francya dawniejszej 
drużliwości na myśl, że Alsacya mogłaby 
nie wrócić do niej; bo przecież za inną ce- 
nę Niemcy nigdyby przymicrzem się nie 
związali i sami też Francuzi nigdyby w a0- 
bie psychologicznej gotowości do przymie- 
rza nie wyrobili, dopókiby nowy rozum 
nie spłoszył, nie odpędził raz na zawsze 
starego widma. Tylko po trupie własnej 
córy moglahy Francya pójść do oltarza za- 
lecanych jej przez nacyonalistę nowych 
ślubów międzynarodowych. 

To stygnięcie, czy też mądrzenia Fran- 
cyi, to układanie się jej żądzy duchowej do 
równowagi z rzeczywistością materyalną, 
z posiadaniem Alzacyi przez Niemcy —jest 
faktem, i jak z faktem toż liczyć się z nim 
powinni zarówno, i prze lewszystkiem, po- 
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lityey frunenscy jak i dyplomaci europej- 
soy i przowodnicy opinii publicznoj w En- 
ropie. Cały aystemat przymierzy zostaje 
w zależności od społnienia się tego proco- 
su, którego pojedyncza momenty s nie- 
przepartą mocy do świudomości naszej 
przonikają. Zegpolenie się ściślojsze czy 
luźniejsze, na jutro ozy na dziś, z celem 
dmałania już wyraźnym, czy też z odkladu- 
nym dopiero do pomyślnych warunków 
przyszłości — w każdym ruzie opierać się 
może tylko na domniemaniu, że Francyw 
chce odzyskuć to, co w struszaym roku 
utrzośła. Boz takiej woli Franoya nie mw 
rozumnogo powodu do potęgowaniu swej 
siły zabicgami międzynarodowymi. Sięgu- 
nio pa Ren, jako granicę potrzubną, a nie 
po Alzucyę, jako częśó Francyi utraconą, 
może być tylko fałszywym apetytem, do- 
póki pomyślna wojna nie wyrobi w naro- 
dzie pożądliwości zdolnej tamtę utruconiy 
zastąpić, A w takiej wojnie znależć by się 
mogla Francya tylko jako służebniea, nie 
własnych swoich, ale endzych celów. 
Nupróżno dowcip ludzki aili się na oszu- 
kiwanie ezasn; Saturn nigdy nie przestu- 
nie pożerać swych dzieci. Etnograficzna 
jedność Alzacyi ułatwia Niemeam zadanio 
tak skwapliwie, z nakladom oałej potęgi 
państwowej, społocznej i kulturalnej roz- 
wiązywane. Alzatezyk zdobyty nie będzio 
miał dla Francyi wartości wybawionego 
z niewoli — będzie nawet narodowem nie- 
szczęściem Francyi. Fatalizm rozdzierują- 
oy wszelką przez logikę nakazywaną i u- 
stalaną spójnię między Anglią a Francyqy 
nie pozwoli Anglikom dostrzedz, że więk- 
szem niebezpieczeństwem na terytorynm 
Belgii i Holundyi grozi im rozpostaroie się 
potęgi niemieckiej, niż francuskiej. Frun- 
cys zmuszona do większego wysiłku, znie- 
wolona sił swych użyć i przeciw samym 
Alzatczykom, których wraz z granicy Ro- 
nu posiąść by miała, będzie psychologicz- 
nie, a więc i politycznie słabszą. Im dalej 
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w głąb czasu, tem trudniej i gorzej. Kwe- 
styę ulzacką rozwiązuje sam czas; kweatyę 
wzmocnienia Franoyi, dającego jej bezpie- 
czaństwo wobec potężniejących coraz bar- 
dziej Niemców rozwiązać mogą czynniki 
od woli jej całkiem niezależno i w sposób 
calkiem dla nioj niepożądany, jeżoli wolą 
i obowiązkiem jej jest dbać o wewnętrzny 
swój rozwój, o utrwalenie tej formy bytu, 
w której żyjo obecnie lepiej niż kiedykol- 
wiek w dziojach. Dlatego owo stygnięcie 
Francyi jest faktem dla jej przyszłości 
gorzej niż niepomyślnym: ono tę przy- 
szłość stawia pod grozą nieszczęścia. Od- 
wlekanie odwetu jest tryamfem Niemiec. 
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ka, niepodobna tu sesya parla- 

mentu do poprzedniej] Na wiosnę 

wszystko szło jak po maślo: parla- 
ment dziala! jakby był europejski, uchwa- 
lono rządowi miliurdowe kredyty, na ko- 
leje i kanaly, kwestye narodowościowe 
znikły były culkiom z porządku dzionnego... 
Dr. von Koorher używał już sławy zbawi- 
ciela i odnowiciela Austryi, nadunajskie- 
o Bismarka. Ufny w swoją gwiazdę, po- | 
BE nadzioi, onniotwa chowają prze- 
cie dla niogo jakąś wdzięczność za mannę, 
która na krajo spadnie przy wielkich na- 
kladach rządowych, że deszcz orderów, 
który skropił Osechów i Niemców równo- 
miernie po podróży cesarskiej do Pragi, | 
pozostawił jakaś śludy, prezes ministrów | 
rzekł do parltmontu: „No, terez poważna 
robota, teruz — konieczności państwowe. 
Najpierw budzet, potom—czcka nas rega 
ta z Węgrumi i opracowanie wspólnych 
z nimi podstaw do zawarcia traktatów 
handlowych. Jakże przyjoranio będzie, pu- 
nowie, dia rządu, w układach z chei- 
wymi Węgrami, co choq wazystkie ko 
rzyści zo społki zagarnąć sobie, a nam 
wszystkie ciężary pozostawić, a butnym 
Niomcami, co num swą taryfą drzwi do 
siebio chey zamknąć, módz oprzeć się na 
wskazówkach zdrawogo, trwałego parla- 
mentu, odpowiedzieć: choóbyśmy wtar- 
gach ustąpili, to parlament się na to | 
nie zgodzi!” 


trzemówienie brzmiało ponętnie, to też | niejako metody szantażu: w chwilach naj- 
nikt nia odpowiedział stanowczo: nie! Par-  krytyczniejszych dla państwa, kiedy cho- 
lament zabral się do pracy — ale ta jakoś ` dzi o budget lubh o ugodę z Węgrami, sta- 


mu nie szła. Zamiast budżetu, jeden wnio- 
sok nagły przychodził po drugim na po- 
rządek dzienny. Ze zbliżaniem się końca 
roku już nie o budźucie trzeba bylo my- 
śleć ule o prowizorynm budżetowem. je- 
żeli rząd ehoial, wierny dotychczasowej 
awoj zusadzic, uniknąć otwierania aobie 
kredytów za pomocą rozporządzeń poza- 
parlamentarnych. A tu tymezasem r drobne- 
go zatargu między studentami niemieckimi 
a włoskimi o jedną nową docenturę wło- 
ską na uniwersytecie w Insbrueka wyrósł 
szoreg z:ydań, zaostrzających na całej prze- 
strzeni Przedlitawii walkę narodowościa- 
wą. Tak w chorym organiźmie jedno za- 
burzenio miejscowe pociąga za sobą paro- 
ksyzm choroby ogólnej. Włosi rzekli Niem- 
com: „Jeżeli nio chcecie zamieniać wasze- 
go uniworsytetnu na dwujęzyczny, dajcioż 
nam osobny uniwersytet wloski.“ To samo 
natychmiast powiedzioli Polakom — Rusi- 
ni. „Cóż my gorszego? —odczwali się Sło- 
weńcy, odwioozni WC zarów- 
no Niemców, jak Włochów. I nam należy 
się uniwersytet w Lubłanie.* Niemcy od- 
powiedzieli szyderatwami. We wczorajszej 
rozprawie nad wnioskiem nagłym o zalo- 
żeniu uniweraytetu południowo - ałowiań- 
skiego w Lublanie takie padły wyrazy: 

Wszechniemiecki mówca Borgor: Au- 
atrya, jeśli ma istnieć, musi pozostać nio- 
mieckął 

Wołonia z ław czeskich i słowońskich. 

— Ależ Austrya nie była nigdy czysto 
niemiecką] 

Berger: Tuk, sług słowiańskich było za 
wsze w Austryi dużo, ale panowie—to byli 
Niemey!— W tem więc znaczeniu Austrya 
ma pozostać niemiocką,., 

Lecz już tymczasem i Czesi skorzystali 
z ogólnego nastroju, aby wystąpić z da- 
wnom swem 2ądaniem założenia drugie- 

o uniwersytetu czeskiego w Brnie na 
Morawach. Uznania słuszności tego żąda- 
nia ze strony Niemców oczywiście spodzie- 
wać się nie mogli: przeciwnie, wszystkie, 
boz wyjątku, stronnictwa lowicy niemiec- 
kiej, od wiernokonstytucyjnych magna- 
tów do radykalnych prusofilów (z wyjąt- 
kiem, oczywiście, demokratów społecz- 
nych) wystąpiły z namiętnym protestem 
w imię utrzymunia niemieckiego charakte- 
ru miast morawskich... W zwolennikach 
parlamentaryzmu nieraz niechęć budzi zę- 
chowywanie się Czechów, którgy używają 


wiaja za warunek—jakieś narodowe ustęp- 
stwo. Zapewne, może być nieraz szkodli- 
wy w swych skutkach dla ludnosci eałej 
Anstryi, brak jednomyślnego, trwałego 
parlamentn, może np. teraz niekorzystnie 
odbić na odporności RAE wobec żądań 
Węgier, a zatem na jej dobrobycie okono- 
micznym, ale co mają Czesi robić? Pa- 
miętamy, że wazystkie ustępstwa narodo 
wościowe, że swe niecałkowite jeszozu 
równouprawienie narodowa w granicach 
samych Czech wymogli oni na Niemonoh 
tylku tymi sposobami, Ślnsznie zarzucad 
im można, że myślą z kolei o czehizacyi 
Polaków na Śląsku; że sałużalezo popiera- 
ja wszelki rząd, choóby najroakcyjniejszy, 
jeśli im robi narodowe ustępstwa; ale 
znów takich powodów do popierania wezel 
kiego rządu, jak Koło polskie, któro wozo- 
raj oświadczyło się przeriw żądania Nło- 
weńców, takich domowych brudów i na- 
dużyć za sobą nie mają, To też Czesi woa- 
le nie śpieszyli z pomocą p. Koerborowi 
w uchwaleniu budżetu, ani nawet prawi- 
zoryum. Obstrakcyj nie robiq—broń Bożel 
Tylko sobie wygłaszają w plenum i w ko- 
miayi pray rozprawie ogólnej nad projek- 
tami długie, całkiem rzeczowo mowy, w 
których przypominają, że są w opozyoyi, 
że rząd opiera się właściwie na Niemcach, 
że Czechom należy się w najbliższej przy- 
szłości—uniweraytot w Brnieit. zw. „we- 
wnętrzny język urzędowy czeski,“ to zna- 
czy — używanie tego języka przez władze 
w okręgach czeskich nietylko w stosunkn 
z interesantami, co już mają, ale w sto- 
sunkach zwierzchników i podwładnych, co 
ma Galicya... 

Że Niemcom założy na tym rządzie 
i tym parlamencie, tego najlepszym dowo- 
dom jest wielka wściakłość, jaką objawili 
z powodu tych żądań i toj taktyki Czechów. 
Zaczęli oskarżać Ozechów o obstrukcyę — 
na co ci odpowiadali im przypomnie- 
niem obstrakcyi niemieckiej po rozpo- 
rządzeniach językowych Badeniego. Pre- 
zesi klubów niemiokich wzięli w swoje rę: 
eo „uzdrowionie* parlamentu i zapropo- 
nowali Czechom konferencyę w celu poro- 
zumienia się i zawarcia polubownej ngo- 
dy czesko-niemieckiej — byle tylko teraz 
odłożyli żądania narodowe, aż dopóki nie 
będzie uchwalony budżet i ugodu z Wę- 
grami. Nie mające jednak żadnych rękoj- 
mi, że wtedy coś wskórują, Ozesi nie mo- 


M. SCILWOK. 


Pożar ziemi. 


ŚOK u und wiary, który porwał 
świat, nie zdołał go ocalid. Nowi 
apostołowie powatawali nadarem- 


nie. Tajamnice woli zostały bezużytecznie 
zgwałcone, gdyż nio chodziło już o kiora- 
wanie nią — woli bowiem coraz mniej by- 
ło na świecie. Nlabla onorgia wszystkich 
istot żyjących. ŃNkupiłu się ona w wysiłku 
ostatnim w kierunku religii nowej, lecz 
wysiłek był bezowocny. Wszyscy zuskle- 
pili się w lagodnyra egoizmie. Tolerowa- 
no wazelkia namiętności. Ziemia zdawała 
się pogrążoną w jakiejś gorącej ciszy, wśród 
której występki wyrastały nuksztalt ro- 
álin jadowitych: niemorułność obok bó- 
stwa „Ślapogo przypadku Życia” stała się 
jakby iatotnem prawem rzeczy; wiedzę za- 
ómiły zabobony mistyczne; obłnda opuno- 
wala serca, których przewodnikami stały 
się zmysły; pory roku, niegdyś wyriźnie 
rozdzielona, zamieniły się w jeden szereg 
dni dżdżystych, poprzedzających burze: nie 


| nie było stalego, nie p 


złością uświęco- 
nego, tylko jakaś plątanina bezludna i nie- 
określona, Wówczas to, jednej nocy, 
wskróś atmosfery przepełnionej olektrycz- 
nością, padł z nieba wyrok zniszczenia. Ni- 
gdy przedtem niewidziana burza, poczętu 
w zepsuciu ziemi, zerwała się w górze, 
Zimno i gorąco, dni jasnego słońca i snie- 
żystych zawiei, strumionie deszczn i pro 
mienie światła — mieszały się pospołu, 
tworząc, nagle wybuchająco, siły zburzenia, 

Spadla niesłycham ilość aerolitów, ciem- 
ności nocy jasnemi przerzynając smugami; 
gwiazdy świeciły niby pochodnie, chmury 
staly się posłanniczkumi ognia, a księżyc 
ogniskiom czerwonem, miotającem różno- 
barwne pocissi.  Waszystka  przenikało 
światło bluławe, wciskające się do naj- 
nędzniejszych schronisk, światło, którego 
blask ahoć przyćmiony, sprawiał dotkliwe 
cierpienie. 

Lecz ciemnosci, któro się rozwarły, zno- 
wu zamknęły się były. Wulkany tryenęły 
ku nietm kolumnami z popiołu, podobno- 
mi do bazaltowych wolut czarnych, u pom- 
ników świata nadziemskiogo. Na wsze 
strony padł deszcz piasku ciemnego, a ol- 
łok z ziom powstały — pokrył ziemię. 

Przeszła noc, a świtu widać nie lyło. 
Plama oiemuo - purpurowa, olbrzymia na 
tle spopiełonego nicha przeleciała ze 
wschodu na zachód. Atmosfera stała się 


palącą, powiotrze usiały czarne puakojki, 
przylegające do wszystkiego. 

Ziemię pokryły, nia wiedząc gdzie ucio- 
kać, tłumy, w prochu leżąc, postaci ludz- 
kich. Dzwony kościołów, klasztorów 1 mo - 
nasterów dźwięczały niepewnie, jakby ra- 
żone mocą nadprzyrodzoną. W twierdzach 
od czusu do ezasu bito z dzial: próbowano 
strzałami armatnimi wywołać ruch w po- 
wietrzu, 

A gdy kula ognista pochyliła się ku za- 
chodowi, dzień się skończył i wszystko za- 
padło w milczenie, Nikt już nie miał sily 
modlić się lub blaga, 

Rozgrzanu do białości masa przekroczy- 
lu horyzont ezarny, zachód nicha zapłonął, 
dawne szlaki słońca ogniem buchnęły. 

Wszyscy zaczęli ucickać przed pożarom 


| niebai ziemi. 


Dwa małe, wątłe ciała zsunęły się z ok- 
na położonego nizko i puściły szalonym 
biegiem. Pomimo nisozystości zepsntego 
powietrza, ona była jasnowłosa, przezro- 
czooka, on mial skórę złotawą i przejrzy 
stą zasłonę z kędziorów, śród której dzi- 
wno światła przosuwały się liolotowysni 
bluskami. Oboje nio nie wiedzieli, wyszli 
zaledwie z dzieciństwa, a żyjąc obok sie- 
bic, kochali się jak brat z siostrą. 

Trzymając się za ręce, przebiegali ulica 
czarne, wśród domów, których dachy i ko- 
miny świcciły jasnością złowrogi, gdzie 


gli przystać na podobny targ; zgodziii się 
więc tylko dopuścić do uchwalenia prowi- 
zoryum budżetowego teraz, a konferencya 
czesko-niemiecka ma się rozpocząć zaraz 
po Bożem Narodzeniu, jednocześnie z roz- 
prawami nad budżetem! 

Jeśli dojdzie do niej, będziemy, natu- 
ralnie, pisali o jej przebiegu. Ale z gó- 
ry wszysoy przewidują, że nic z tego 
nie będzie. Cała mąqdrośóstanu p. Koer- 
bera, cała przyjemność rządzenia pole- 
galu nu tem, że za pomocą wysuwania 
na pierwszy plan spraw gospodarczych itd. 
odsuwa} na jak najdłuższy termin zagad- 
nienie narodowościowe, to zagadnienie, 
którego w ramach dzisiejszego ustroju po- 
litycznego Austryi rozwiązuć niepodobna, 
Myślał, żo aż po ugodzie węgierskiej sta- 
nio one przed nim, a więc uż za rok— dwa; 
do tego czasu coś się jeszcze może zda- 
rzyć. Atu zagadnienie naglo zbliża się, 
nieprzyjemnym wzrokiem afinksa zagląda 
w oczy. Więc p. Koerber dąsu się. Jogo 
organy półurzędowe zwalają winę na Qzo- 
chów, na purlamont, grożą rozwiązaniem 
go; sam prezes ministrów, zainterpelowa- 
ny w komisyi budżetowej, groźby tej nio 
cofa. Ba, Gdyby poszedł za rudą, dana mu 
na temże posiedzeniu przez posła Perners- 
torforu: „rozpędził ten parlament uprzy- 
wilejowanych do stu dyablów, a zwołał 
nowy — ale już na podstawie powszechno- 
go i równego prawa głosowania" — to za- 
gadnienie narodowościowe nie byłoby, 
oczywiście, usunięto, lecz przynajmniej 
mogłoby przybrać nową formę; nie byłoby 
jut mowy o tradycyjnych prawach, o nie- 
podzielności „królestwa św, Wuclawa lub 
„książęcego hrabstwa Tyrolu,“ o czechiza- 
oyi nie-Ozechów, germanizacyi nie-Niem- 
ców itd. Sprawiedhwe rozwiązanio kwe- 
styi zu pomocą autonomii narodowości 
mogloby się przynajmniej zarysować. Ale 
przy tem ile to innych foodaluych rzeczy 
musiałoby pójść „do stu dyabłów!* — od 
przestarzałych praw prasowych do dzie- 
ddzicznoj roprezentacyi magnatów, i t, d.? 
Więc jeśli parlament będzie rozwiązany, 
to o rezultacie można sądzić z próby prze- 
szłorocznej: wrócą te samo atronnietwa 
narodowo z tomi samomi żądaniami, tylko 
bardziej roznamiętnione, wzmocnione. I bę- 
dzie stara bieda; wygrana — pół rokn cza- 
au.. Chyba ża — nowa próba ahsolutyz- 
mu. A to bylby — skok w krainę Niewia- 
domego... K. R. 
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GŁOS URZĘDOWY. 


Żplodczas gdy parlament niemiecki 

rozprawia nad warunkami traktatu 
AŻ) handlowego, gdy kreśli sobie plany 
niawątpliwych zdobyczy polityki ekono- 
mioznej, lotem iskry elektrycznej po drn- 
tach przybiegł z nad Newy do Berlina głos 
urzędowy organu ministeryum skarlm 
1 wywołał ailne wrażenia. Jak wiadomo, 
projekt niemiecki nowoj taryfy celnej za- 
leca znaczne podnicsienie cła od wielu 
przedmiotów wwozu z ltosyi do Niemiac, 
szczególnie zuś od produktów rolnych. 
Chodzi tu o podniesienie cel nietylko po- 
nad normę ustaloną w traktacie rosyjsko- 
niemieckim z r. 1894, ale nawet ponad 
normę niemieckiej taryfy celnej, stosowa - 
noj do produkcyi krajów, nickorzystajy- 
cych z prawu szezogólnego nprzywilejo- 
wania. 

Z tego własnie powodu Wiestnik Finan- 
sów wypowiada następujące uwagi: „Pa 
mimo że celem projektu jest znaczne n- 
trudnienie warunków przywozu towarów 
obcych do Niemiec, rząd niomiocki zamie- 
rza na przyszłość hołdować polityce trak- 
tatów handlowych, u minister skurbu, 
Thielmann, zaznaczył w parlamencie prze- 
konunio rządu, że pomimo podwyższenia 
col zbożowych, traktaty z Rosyą i innomi 
państwami przyjdą do skntku, Nasnwa się 
tedy pytanie, ca powie nasze ministeryum 
skarbu na ten projekt i jaki jest jego po- 
gląd na oczekiwaną w r. 1904 rewizyę 
traktatu handlowego między Rosyą a Niem- 
cami,“ 

Otóz wodlug relaoyi organu urzędowo- 
go, ministeryum skarbu wychodzi z zalo- 
żenia, że każde państwo w zabiegach awo. 
ieh o potrzeby gospodarki narodowej, mo- 
że zupełnie samodzielnie stosować wszyst- 
kie środki, jakie, jego zdaniem, prowadzą 
do pomyślności kraju, W zubfogach tych 
nikt nie może upatrywać wrogich dążności 
względem państw obcych, „Pomimo iż 
przywiązujemy wielką wagę do sprawy 
rozwoju stosunków handlowych z zagrani- 
cą, nie możemy jednak wtrącać się do po 
lityki wewnętrznej państw obcych, oho- 
ciażby ona nie harmonizowała z interesu- 
mi okonomieznymi naszej ludności. Jedno- 
cześnie ministerynm skarbu ze swojej 
strony nie może pozwolić, aby rządy za- 
granjczne w przedsicbranych przez nas 


leteli Indzie i konie drżące; minęli mury | zdy morskie. Drobne fule niosły ryby uśnię- 


zewnętrzne, przedmieścia wyludnionei bie- 
gli na wschód... w atronę przeciwną od po- 
Baru... 

Rzeku zagrodziła im drogę; wody jej to- 
ozyły się bystro... 

Lecz na brzegu leżala łódź, zepchnęli ją, 
wskoczyli i dali się nieść prądowi. 

Fale porwały statek od spodu, huragan 
śoisnął jego boki i poniósł jak kamień rzu- 
cony z procy. 

Była tostara łódź rybacka, zczerniała 
i wygładzona od ciągłego tarcia wód, z u- 
twierdzeniem dla wioseł zdartem od dłu- 
giego użytku, z dziobem Jśniącym od czę- 
atego zakładania wieci — niby narzędzie 
pierwotne i szlachetne zamierającej cy- 
wilizacyi, 

Położyli się w głębi, wciąż trzymając 
mię za ręce i drżąc przod tom, co było w 
nioznanoj dali, 

Lódź niosłaich ku tajemniczemu morzu, 
uciekając przed burzą palącą, która szala- 
łu wokoło. 
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Zhudzili się wśród oceanu opnstossalo- 
go. 1.044 otoczona była stosami porostów 
hiałych, na których fale zostawiły przy- 
achniętą pianę, gdzie gniły cielaku zwierząt 
i, barwami tęczy mieniące się, różowe gwia- 


te, białymi brznchami do góry odwrócone. 
Płomienie ogarnęły jnż były jedną poło- 
wę nieba i posuwały się, zwolna wkraczając 
na apopieloną szatę drugiej. 

Zdawało im się, że morze już bylo mar- 
twe jak wszystko, gdyż jego tchnienie 
było zapowietrzone, a przezroczystość wo- 
dy zmącona, czarnemi, zielonemi i błękit- 
nomi żyłami. 

Łódź mknęła szybko po powierzchni. 

Na widnokręgu wschodnim ukazywały 
się sine blaski... „Ona“ zanurzyła rękę w 
wodzie, lecz cofnęła ją natychmiast: fule 
były już gorące. Za chwilę ocean mógł za- 
kipieć złowrogo i zadrżeć cały. 

Na południowej stronie widzieli białe 
chmury z zaróżowionymi wierzchołkami — 
i przypuszczali, że to para łuną oblana. 

Cisza i wzrastający pożar pogrążał ich 
w odrętwiałość zgrozy, woleliby słyszeć 
huki i krzyki, które towarzyszyły im po- 
przednie. 

Krańce morza, z zamgloną w nich czar- 
ną kopułą z popiołów, na pół jeszcze eie- 
mne, rozcinała jasna szczelina, Ten kawał 
błękitu zdawał się obiecywać wojście do 
nowego świuta. 

— Spojrzyj! —zawolulu ena. 

Lekka mgla, która po za nimi unosiłe 
się nail oecanom, drżąca i blada buchnela 


środkach ekonomicznych upatrywały coś 
więcej nad samodzielną politykę we- 
wnętrzną. wypływającą z potrzoby zapew- 
nienia pemyślności krajowi." 

Co do stosunków handlowych między 
Niemcami a Rosyą, organ ministeryum 
widzi tylko dwa wyjścia: 1) albo ntrzymać 
dotychczasową taryfę celną, czyli przedłu: 
żyć ją do pewnego terminu okroślonega, 
2) alha wydać nowe taryfy, normowane 
bnz względn na wzajomne inturcsy państw 
związanych umowa traktatową, zabozpia- 
czającą różne gałęzie przemysłu krajowe- 
go ad współzawodnictwa zagranicy, 

W r. 1894 rząd rosyjski zgodził się na 
znaczne zniżenie swojej taryfy colnej 
z korzyścią dla Niomiec jedynie dlatego, 
że one zniżyły odpowiednio taryfę od Al 
dów rolnych z państwa rosyjskiego. „Jo- 
żoli rząd niemiecki uważa za potrzobne 
dla dobra swego kraju podmiość cła, to 
i my również dla dobra wlasnego, powatu- 
jemy sobie ten uszczorbek.* Zdaniem 
- ss du się to osiągnąć za pomocą 
ścisłego przystosowania taryfy celnej do 
dzisiojszych potrzob przemysłu krajowego 
itaka drogą cła będą doprowadzone do to- 
ga Kani na jakim stały w r. 1891. Od 
tych zaś wyrobów, które wymagają wię- 
kszego nakładu pracy i większych zawiłości 
technioznych, ela będą podniesione wyżej, 
W ten sposób szereg artykulów rosyjskiej 
taryfy celnej ulegnie zmianom zasadni: 
czym, 

Wiestnik Dinansótc zupewnia, że rosyj- 
skie mimsteryum skarbu bardzo uważnie 
śledzi politykę colną państw zagranicz. 
nych i zbiera skrzętnie wszelkie dano, 
a więc w terminie odnawiania traktatów 
taryfa rosyjska będzie już zupełnie przy- 
stosowana do potrzeb wewnętrznej gospo- 
darki narodowej. W takich wurunkuch 
żudne postenowienie rządów zagranicz- 
nych nie będzie dla Rosyi niespodzianki. 

Głos urzędowy z nad Newy wywołał jug 
liczne nwagi w prasie niomieckiej. Natio* 
nal Zing. mówi, że jeżeli nie dojdzie do 
wojny colnoj, to w każdym razio nowe 
traktaty handlowe o tyle stracą na warto- 
Avi, o ile agrarynszom uda się przeprowa- 
dzić swoja życzeniu. Vossische Ztng. pisza, 
że cało postępowanie Roayi jest zroznmin= 
ło, a natomiast niepojęte jest to, jak po. 
ważni politycy mogą wątpić, że zniesienie 
przez Niemcy zniżonych taryf celnych po: 
ciągnie za sobą zniosienie zniżonych ool 
przemysłowych przez Rosyę. 

Jeden z berlińskich sprawozdawców 


raptownie, tym samym co niebo blaskiem: 
morze płonęło! 

Czemu ta powszechna zagłada? 

Głowy ich w rozpalonem powietrzu, 
płonące ogniem wewnętrznym, dręozyio 
to pytanie. Nie rozumieli. Nio znali żadnej 
winy. Życie ich porywało, żyli gwałtow- 
nie, jednym tehem. Wśród pożaru świata 
wstąpili w wiek mlodzioùczy, 

1 w tej łodzi starożytnej, pierwotnem na- 
rzędziu życia niższego — ten Adam mlo- 
dy i ta mała Ewa znaleźli się sami wśród 
piekła ziemskiego. Sklepienic niebios była 
całe w płomieniach. Na horyzoncie wid- 
mial jeden tylko jeszezo punkt błękitny, 
nad którym wkrótce zawrzoć się miała 
ognista powieka. Chrapliwe bałwany mo- 
rza doganiały ich. Ona powstała i zrzuciła 
szaty. Blaak wielkiej jasności oświocił 
nagie, wątłe i drżące ich członki, Uściak 
złączył im ręce. 

— Kochajmy się| — rzekła, 


Tłom. z frane. WŁ Z 
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giełdowych donosi, że zamieszczony w 
Wiest. Finansów zwrot do rosyjskich ceł 
z r. 1891 niepomyślnie się odbił na rynku 
przemysłowo-górniczym. 


Tydzień polityczny. Vedagogowie we Wrze- 
śui znowu powołania swego dowiedli chłostą 
Miasteczko wzburzone. 

W dobrach W. ks. Wejmarskiego Stęszo- 
moi Racot w Poznańskiem zabroniono slużbie 
i robotnikom mówić po polsku. Przed tygod- 
niem składki w Galicpi na ofiary wyroku wrze- 
mińskiego wynosiły przeszło 40000 koron. 
Niemcy naciskają na Austro-Węgry o wstrzy- 
manie ruchu: Kulenberg, poseł w Wiedniu, od 
końca listopada przez jakiś tydzień, naradzał 
się z br. Goluchowskim. P. Koerber zaprzeczył 
temu d. 9 b. m. w mowie do Tzby poselskiej, 
można jednak po dawnemu wierzyć i w narady 
i w naciski. Dnia 6 b, m. obradował p. Bnlow 
z Szogeny'm. Mowę wywołała interpelacya 
o surowe wystąpienie policyi w dnia 4 h. m. we 
Lwowie, przeciwko manifestacyi współczucia 
Prezes ministrów przyznał zasadniczą słuszność 
głównej pobudce działania i zaręczył, że Au- 
strya w swoje sprawy wewnętrzne żadnemu mo- 
carstwu wgłądać nie pozwoli. Namiestnik gali- 
cyjski rozesłał okólnik, zakuzujący urzędnikom 
i uczniom dawania składek, Prasa uśmierza 
wzburzenie. 

W Berlinie Kolo polskie zebrało 63 podpisy 
na interpelacyę w sprawie wrzesińskiej. Wniósł 
ją d. 10 b. m ks. Radziwiłł, Motywa zaltaczają 
o poduość niemiecką — stroniąc jaknajdalej od 
rzeczywistych, drgających w duszy ludzkiej. 

"Ton wlaściwy nadawali rozprawom Roer 
d Ledebur z centrum, à Dziembowski z Ko- 
la polskiego. Kanvlerz odmówił odpowiedzi 
in merito, bo to nie forum dla Prus, a sprawa 
jest czysto pruska; zapewnił tylko, że macar 
stwa przedsiowzięły środki zaradcze przeciw 
manitestacyom. O opinię zapraniezną kanclerz 
nie dba, ho ma silę. To powiedziawszy. wraz 
x calym ogonem rady związkowej, wypułznął 
z sali. Po odejściu ujadali na jego temat, mio- 
tając oszczerstwa na Polaków w Prasiech í w 
Amtryi, Limburg - Stirum i Sattler, Rozpraw 
(wia tego nie ukończono; alo 1 tormina dalszych 
nie oznarzono. Przed rozprawami Nord iwut 
sehe dala wyjaśnienie przedmiotowe 

W nowym budżecie cesarstwa niemieckiego 
niedobór dochodzi do 60 mil, marek 

Senat francuski uchwalił d. 7, b. m, 
o pożyczce „chińskiej” 285 mi. fr 

Saeyonaliści na zebraniu w Nancy żądają 
rewizyi konstytucyi, wzmocnienia władzy pre- 
zydenta, wyborów z listy, uwzględnienia prawa- 
mniejszości i obowiązku głosowania, Generał 
Mercier zawołał: „Do Alzacyl.* Już do niej 
Francuzi nic pójdą, a gdyby poszli, Alzacya- 
ly się zawahala: czy ręce do nich wyciągnąć 
W Izbie niejaki Massabuau, wzywa do związku 
z Niemcami— przyjaźń zatem, nie odwet i odzy- 
skanie. Francuzi posyłają jeszcze niekiedy 
wzrok ku Alzacji, ale widzą ją już przez mgłę. 

Włochy, wielbigee Crispiego, namyśliły się 
wreszcie i stawiają pomnik Mazziniemu. — Mim 
ster sprawiedliwości oddał pod sąd pięciu radz- 
ców sądu apelacyjnego w Neapolu za należenie— 
do camorry! 

Między Bulgary a Serbią przyjaźń: sobranie 
Jedzie da skupczyny w odwiedziny. W 
mnienie się niezawodne. Prasie austryae| 
czyna się robić trochę ckhwo 

Na pograniczu Afganistanu plemię Wazirych 
zaczepiła Anglików. Byla już walka. Anglicy 
wzmacuiają wojska. 

W Transwalu wschodnim, w Ermelo, Broce, 
Plumer i Spencer osaczają Botlę, przy którym 
znajduje się i rząd boerski, 

Basutowie zaczynają się burzyć przeciw An- 
glikom — Anglia znosi swe „obozy koncentracyj- 
ne*— jaskinie śmierci. 

Sprawa Krety nareszcie się wynurza z ciq- 
głych zaprzeczeń Ks. Jerzy pozostanie nadal, 
ale chce: Hagi i opieki dyplomatycznej nad Kro- 
teńczykumi, własnego wymiaru kar nad skaza- 
nymi przez Turków, samoislności portów, ceł, 
latarni, opłat telegraficznych, urządzeń poczta- 
wych. podntku przemysłowego — wreszcie ŻĘ 


ustawę 


miliona fran., niedopłaconych do pożyczki, i sta- 
łego określenia stosunku do czterech konsu- 


| léw opiekuńczych. 


Nowy wielki wezyer Kiúczuk - Seid pozniżał 
pensye dygnitarzom; dla siebie wyjątku nie 
zrobił 
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LIST7 GALICYJSKIE. 


prawa uniwersytetu rusińakiega 
we Lwowie, o której pisałem ob- 
(szernie w liście poprzodnim, 8 któ- 
ra, zdawało się, nie zamąci poważniej 
galicyjskiego życia publicznego. nagle 
przybruła charakter bardzo ostry. Mio- 
dzicż rusińska, idąc za przykladem wła- 
skiej, urządziła demonstracyę, które prze- 
kształciła się w końcu w ordynarną burdę. 
Polskie żywioły szowinistyczne wśród 
młodzieży skwapliwie skorzystały ze spo- 
aobności, ażeby wypowiedzieć się zasadni- 
czo przeciwko uniwersytetowi rusinskie- 
mu. Padły przytom wyrazy zupelnie zro- 
zumiało w ustach studentów-szenererow- 
ców, solidaryzujących się z gwaltami pru- 
akimi, ale w nstach młodzieży polskiej 
wprost nieprzyzwoite. Młodzież postępn- 
wa, nie soliduryzując się z reakcyjną Czy- 
telnią akademicką, postanowiła zaznaczyć 
panliegnie, że potępia hukatystyczne prą- 
Jy wśród młodzieży polskioj i uznaje da- 
żenia Rusinów do otrzymania własnego 
uniworsytetn za najzupełnicj usprawie- 
dliwione. Atoli wiecu publicznego w tej 
sprawie zakazała policya. Zwołuno tody 
wiec ponfny, za zaproszeniami. Młodzież 
reukcyjuu„grupująca się w Ozytelni aka 
demiekiej, będąc początkawo w mniejazo 
ści, pragnęła wiec rozbić na samym pa- 
czątku. To się jednak nie udało, Po za- 
łatwioniu się ze sprawą wrzesińaką przy- 
stąpiono do sprawy uniwersytetu rusiń- 
skiego. Referent przedstawił zgromadzo- 
nym wniosek, uznający żądanie przez Ru- 
sinów wlasnogo uniworsytetu za słuszne 
Do tego wniosku dodali inni mówcy po- 
stępowi jeszcze kilka rozolucyj: Przade- 
wszystkiem, wyrażającą oburzenie tym 
dziennikam polskim w Galieyi, które „sy- 
steinatycznie uprawiają rozdwojenie mię- 
dzy młodzieżą polską a rusińską i jątrzą 
przeciw sobie dwa bratnie narody*; na- 
stępnić, potępiającą biurokratyczne szyku- 
ny, na które są narażeni koledzy Rosini 
w uniwersytecie lwowskim i domagającą 
się, uby prawa narodowe Rusinów byly 
dostatecznie przestrzegano: w końcn wy- 
rażają aympatyę Rusinom za ieh dążenie 
do własnego uniwersytetu. 

Rozprawy nad tymi wnioskami i razo- 
lucyami trwały do godziny 2-ej po półno- 
cy. Członkowie Czytelni urządzali ciągle 
hałaay i burdy, wskutek czego przeszło atu 
postępowców opuściło salę przed głosowa- 
niem, która dało 224 glosy zà rozolnoyami, 
375 — przeciw. Gdy ogloszono wynik, po- 
stępawey demonstracyjnie opuścili salę. 

Natomiast w Krakowie młodzież polska 
wyraźnie wypowiedziała się za słusznemi 
żądaniami Rusinów, potępiając jednocze- 
anie stanowisko prasy polsko-hakatystycz- 
nej, Należy zaznaczyć, że lwawsoy atuden- 
ci rusihscy wydali do kolegów-Poluków 
odezwę, zbijającą oszczerstwa prasy sz0- 
winistycznej, jakoby demonatracye atu- 
dentów rusińakich były wymierzone prze- 
ciwko polskości. 

Mialy one smutny epilog. Dwóch atu- 
dentów - Rusinów wydalono na zawsze 
z uniwersytetu lwowskiego, kilku na parę 
semestrów. Ponieważ są to przeważnie lu- 
dzie nirzamożni, przeto społeczeństwo rn- 


sińskie zaopiekuje się ich dalszym losom 
i umożliwi im studyowanie na innych 
wszechniesch. Wydalenie więe stanie się 
nowem źródłem rozgoryczenia, wcale, na- 
turalnie, niepożądanego, Qzyż tego nic 
można było uniknąć przez surowe napom- 
nienie publiczne, zupełnie wystarczująca 
w danym wypadku? 

Mimowoli nasawają się pod pióro uwagi 
ogólniejsze w sprawie stosnnków polsko- 
rusińskich w Galicyi, Rysem znamiennym, 
charakteryzującym te stosunki, jest wprost 
nieprawdopodabna  nicznajomosć życia 
i stosunków rnsińakich w kolach apolo- 
czeństwa polskiego w Galicyi, Dość po- 
wiedzieć, że nawet w _ dziennikarstwie 
ignorancya na punkcio spraw rusińakich 
jest zadziwiającą. Człowieku, któryby znał 
jako tako współczesną literaturę rusińską 
1 nurtujące ją prądy, napróżnobyśmy azu- 
kali wśród mteligencyi polskiej w Galicyi. 
Fakt zapisania się na wyklady historyi 
lub literatury rnsińskiej studenta-Polaku 
należy do niesłychanie rzadkich, Dopiero 
w ostatnich czasach dajo się spostrzegać 
pewne zainteresowanie sprawami Rusi 
wśród młodego pokolenia postępowej mło- 
dzieży polskiej, Znaczne zasługi pod tym 
względem ma miesięcznik Promień, wy- 
dawany przez tę młodzież postępowi. Jeil- 
nakżu prucu, skierowana do wzajemnego 
zbliżaniu dwóch odłamów młodzieży guli- 
oyjskiej jost — jak dotychczas — bardzo 
niewdzięczna. 

Zo wszystkich grup społeczeństwu gali- 
oyjskiego tylko zorganizowani robotnicy 
potrafili wytworzyć normalne stosunki 
Polaków z Rusinami. Obie partye ro- 
botniczo — polaka i rusińska — działają 
w zupełnem porozumieniu, przyczem into- 
resy narodowe Polaków i Rusinów sy jak 
najskrupnlatniej zabozpieczono i szano- 
wane. 

Do jakiegoś szezoroga modus vivendi 
dwóch narodowości galiryjskich musi jod- 
nak dojść wcześniej czy później — wprost 
już chociażby z tego powodu, ża obydwie 
zmuszone są przez losy historyczno do 
współżycia w Galicyi wselodniej, Jakia- 
kolwiek będą dalsza dzieje tej prowinoyi, 
faktu istnienia w njoj większości rusiń- 
skiej przy bardzo znacznej mniejszości 
polskiej nio du się przeoczyć. 

Świeżo prof, uniwersytetu lwowakio- 
go—dr, Głąbinski, wygłosił ciekawy od- 
czyt, stanowiący pożądany przyczynek da 
statystyki ludności Galicyi Wschodniej. 
Profesor ten zajął się okrośleniem siły li- 
czobnej żywiołu polskiego w pomienionej 
dzielnicy kraju, która stanowi przeszło 
trzy czwarte całega obszaru Galioyi; obaj- 
mując przeszło 55,000 kilometrów kwadr. 
na 78,000 km. wogóle, Posiada ona 4,800,000 
ludności na 7,850,000 mieszkańców Guli- 
oyi. Rozpowszechnione jest mniemanie, 
że Polacy stanowią w Galicyi Wseliodniaj 
znikomą mniejszość i zawdzięczają swa 
wpływy jedymio łasae rządu i przewadze 
szlachty. Otóż prof. Głąbiński sbijał to 
twierdzenie na podstuwio materyału ata- 
tystycznego. Mieszkańców Galicyi wschod- 
niej, przyznających się do języka polskie- 
go, oblicza on na 1,624,687. W tej liczbie 
jest pewna część Żydów, posługujących 
się żargonem, ala podających się za Pola- 
ków »e względów politycznych. Strącając 
tych Żydów i uważając za Polaków EE 
nie katolików obrządku rzymskiego. prof, 
Głąbiński ocenia ieh liczbę na 1,324,000. 
Ludność polaka wzrosła w ciągu ostatnie- 
go dziesięciolecia w Galieyi wschodniej 
o 204. A więc ta dzielnica posiada tyloś 
sama indności polskiej eo i Księstwo Po- 
znańskie, Jakkolwiek ludność ta jest po- 
rozrzucana nau ‘znacznej przestrzeni, to 
jednak istnieją powiaty, w których lud- 
ność polska przeważa: np. w Brzozow- 
skim Polacy stanowią 90%, w Jarostaw- 
skim—64%4, w Skałackim —50#, a Lwów— 
miasto, liczy 84% Polaków. Za względu na 
liczebną siłę ludności polskiej, zdaniam 
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prof. Głąbińskiego, można być apokojnym 
u lony Polaków w Gulicyi wschodniej. 

"Trudno się zgodzić z tym optymistycz- 
nym poglądem szanownego profesora. Jo- 
šli chodzi o lndność miast większych, jak 
Lwów, Przemyśl, Stunisławów, Tarnopol 
itd., to istotnio Polakom nio zagraża tam. 
wynarodowienie, Inaczej jednak jost 
z drobnemi koloniami chłopów polskich, 
których mieszkańcy nio po za obrządkiem 
rzyrmsko-kutolickim nie zachowali ze swej 
polskości. Oo prawda, chłopi polacy, osie- 
dlający się na Rnsi w ostatnich czasach, 
nie ulogują jnż tak łatwo rusinizacyi, po- 
nieważ przybyli na Ruś już ze świadomo- 
mością narodowo - polityczną, rozbudzoną 
przez prasę ludową. Alo i tym zagraża 
wynarodowienia, o ile szkoła nie będzie 
tomu przeciwdziałać, Otóż pad tym wzglę- 
dem doniosły jest działalność Towarzystwa 
szkoły ludowej, które jnż zdążyło wznieść 
cały serceg szkól polskich w koloniach 
wschodnio-galicyjskich. 

W końcu listopada odbyło się w Krako- 
wie walne zgromadzenie ezlonków Związ- 
ku handlowego Kółek rolniczych. Dorocz- 
ne zebrania członków Związku handlowo- 
go budzą powszechne zainteresowanie z to- 
go powodu, że stowarzyszenie na on- 
lym obszarze kraju jest jedyną publicz- 
ną inetytucyą handlową, która nietylko 
prawidłowo, ale wprost świetnie się roz- 
wija, Zawiązuna w r. 1892 z kapitalem za- 
Jedwie kilkn tysięny złr., w r. 1897 zało- 
żyla pierwszą swą filię w Rzeszowie, w 
dwa lata potem — drugą — w Wieliczce, 
a w roku bieżącym trzecią — we Lwowio. 
Obroty kasowe wynosiły w ostatnim roku 
4,105,961 kor., obroty towarowe 3,203,616 
i wzrosły w porównaniu z rokiem ubie- 
głym — pierwsze o 487,685 kor., drugie 
n 175,266 kor. Pożyteczna ta instytnoeya, 
zuopatrująca kółka rolnicze iaklepiki wiej 
akio w towary, nabywane daleko taniej, 
aniżeli to jest możliwe dla pojedynczych 
kupców, ma zupołnie zapewniony rozwój, 
Oboenio liczy 693 członków, którymi sq 
kolka rolnicza i sklepiki po wsiach. 
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rzed laty kilkunastn berlińska Aka- 

demia nank, obchodząc jakąś nro- 

czystość. powierzyła wygłoszenie 
mowy okolieznościowej słynnemu history- 
kowi Mommasenowi. Koryfousz, jak nalo- 
żuło się spodziować, wywiązał się po mi- 
atrzowski ze awego zadania i oto mowa 
jego zbliżała się ku końcowi, gdy wtem 
nastąpiło trzęsienie ziemi, a raczej coś da- 
leko gorszego. Muszę zaznaczyć, iż sędzi- 
wy bietoryk odznaczał się zawsze wiel- 
kiem roztargnieniem. Gdy pewnego razu 
np. jakiś przechodzeń zapytał go o drogę 
do Bramy Brandenburskiej, odpowiedział 
mu klasyczną łaciną, przyczem radził ko- 
niecznie iść jako najkrótszą drogą przez 
Via Aurelia. Prawdopodobnie zatem sto- 
jąc teraz na mównicy, zapomniał, iż anaj- 
duje się nie w senacie starożytnoga Rzy- 
mu, wśród dawnych wolnych patrycyu- 
azów, alo w senacie akademickim i za- 
miast zakończyć swą mowę okrzykiem: 
„Hurrah! Niech żyje nieśmiertelny go- 
niusz, pociecha rodzaju ludzkiego, protok- 
tor sztuk i nauk itd.*, Mommson wspiqł 
się na palco, wzniósł prawą rękę ku górze 
i błysnąwazy groźnie oczyma, zawołał: 
„Niech żyje wolność!*, przyczem powtó- 
rzył to nikczemno zdanie w myśl klasycz- 
nej zasady „omno trinum perfectum, aż 
trzy razy. Może mówca krzyknął tak gło- 
áno, iż oddzialalo to na nerwy obeenych, 
mozo też zdjęło ich zgorszenie, ża nie wyj- 
rzał nawet z okna, aby się przekonać, czy 
nie wyrósł na trawniku, jako aymhol po- 
koju społecznego, fiolek pachnący; dość że 


jedna połowa senatorów rzymskich zo- 
mdlelu, a droga dostała słupnia, jak za 
najścin Gallów na gród wieczny. Po za 
tom jednak sprawa nio pociągnęja za sobą 
żadnych skutków, albowiem rząd praski 
nie wziął bynajmniej Mommsonowi za zło 
jego Przedewszystkiem kużdy 
wielki człowiek miewa swego bzika, Dla- 
czcgóżby nieśmiertelny historyk nio mógł 
kochać wolności, tem bardziej, iż wszelka 
miłaść platoniczna jest rzeczą niewinną 
i tylko miłość namiętna nielegalna, z któ 

Tej się radzą nieślubne dzioci-czyny, joat 
karygodną. Powtóre przypuszczano, iż wy- 
bryk Mommaenowski był śpiewem labę- 
dzim starego, stojącego nad krawędzi 
grobu karbonaryusza, Niestety, właśnio na 
tym punkcie rząd pruski się omylił. Od 
tego czasn Mommsen nietylko poddał kil- 
kakrotnie zjadliwej krytyce politykę mi 

nistrów, nlo, co gorsza, stanął w zaprze- 
ssłym tygodniu na czele wazechnie nic- 
misokich, prowadząc je do boju przeciwko 
ultramontanizmowi, Prawdopodobnie jest 
to ostatni przedśmiertny wybuch rozpaczy 
nauk: niemiockiej, po której nastąpi ro- 
zygnacya, agonia v cisza cmentarna. Dlui- 
ga, koścista ręka w ozarnej rękuwiczce 
przykręci wszystkie Awiatla, a w zmroku, 
który zapanuje, rozlegnie się na organacli 
kościelnych oratorynm Palestriniego, po 
którom nastąpi chór alumnów zo słowami: 
„Ludzkości, jesteś zbawiona! Nanka, znana 
nierządniea, córka rozumu lndzkiego, agi- 
nela.“ 

W tych okrntnych slowach pieśni nad- 
grobowej tkwi troelę prawdy. Nauka nie- 
miecka, miast zajmować niezależne atano- 
wisko potężnejjwładczyni i pani, stała się 
utrzymanką rządu pruskiego. Oczywiście, 
juk to zwykle bywa w tych razach, upa- 
dek moralny był wynikiem długiego roz- 
wojn. Zaznaczymy tu jego wybitne stadya. 
Profesorowie i uczeni niemieccy odgry- 
wali niogdyś w życiu palitycznem awego 
krajn wielką rolę. Gdy Bonaparte ujarz- 
mił Niemcy, a naród eały pełzał niewolni- 
czo u nóg jego, jeden z najciemniejszych, 
lubo  nujsyrapatyczniejszych  tilozofów, 
Fichte, miał odwagę nawoływać naród do 
uwolnienia ojczyzny. „Należy głośno mó- 
wić wtody, kiedy wszyscy milczą* — wo- 
łał Fichte. Podozua gdy Hegel dowodził, iż 
świat jest takim, jakim jest, Fichte twier- 

ż bynajmnioj nio powinien takim 
być... Nadchodzi rok 1848, a uczeni znown 
występują na widownię. Kilkudziesięciu 
profesorów zasiadało w zwołanym przez 
naród parlamencio frankfurckim i praco- 
walo nad odpowiedniem przeistoczeniem 
stosunków politycznych. Ale dziwna rzecz, 
lud już wtedy nie żywił wielkiego zaufa- 
nia do kapłanów nauki, o czem Awiadczy 
znana śpiowka ówcezosna „llnndert fünfzig 
Professoren, Vaterland, du bist verloren* 
(Aż atn pięćdziesięciu profesorów! Ojezyz- 
na zginęła!*. Loez czasy porywów mijają, 
a wkrótce lejce rządu ujmuje w swe enor- 
giezne ręce Bismarck. Następujo genora|- 
no kneblowanie wszystkich śmiałych uat 
i gnębienie niezależnych charakterów. 
W Berlinie jeden Virchow tylko stacza 
walkę z żelaznym księciem, którego ściga 
w parlamencie krok za krokiem. Nietyłko 
ostrzega go przed jego bszeceństwami, alo 
nazywa go raz w sapędzie bozezolnym 
kłamcą. Biamarck, chcąc się pozbyć na- 
trętnega przeciwnika, wyzywa Virchowa 
nu pojedynek, który nie dochodzi jednak do 
skutku, gdyż parlament wyraził ohawę, iż 
w ten sposób Bismarck wytnie w przecią- 
gu tygodnia całą opozycyę. Jednocześnie 
w uniwersytecie getyngskim profesorowie 
podnoszą sztandar buntu przeciwko Pru- 
sakom. Gdy żołdaetwo pruskie, wziąwszy 
do wiowoli ślepego króla banowerskiepo, 
Jorzego II, wstępuje do Getyngi, historyk 
i antropolog Waita na odgłos bębnów woj- 
skowych zwraca się z katedry do swych 
sluchuczów z tomi słowy: „Panowie! Teraz 
oto wybija na wieży dziejów godzina no- 


wej epoki, epoki gwałtów i nikczemności, 
jakich awiat nic widział. Barbarzyńcy ato- 
kroó garsi od Hunnów, będą odtąd rej wo- 
dzili w Europie." Nazajutrz, gdy zwołano 
ludność na rynek miejski a, 
sięgi Prusom, siedmiu pr 
liczhie dwaj słynni bruria mm) oświad- 
czyło, iż walą umrzeć na miejscu, niż zdra- 
dzić swego monarchę." 

Koń Attyli nie potknął się oczywiśnie 
o ten drobny kwiat wolności i kroczył da- 
lej, ratując charaktery udzkic. Przyszły 
czusy slawy wojennej i upojenia szowini- 
tycznego, a świat nankawy zaroił się od 
płatnych i ochotniczych Pindarów bis- 
marckowakich, śród których zusłupuje na 
uwagę słynny prawnik Gneist i historyk 
'Treitechke, Podobnie jak jeden z eczarów 
rzymakieh zamianował konia senatorom, 
tak Bismarck nadał swemn lokajowi, 
Nehwenningorowi (t. zw. doktorowi ze 
szprycką) tytuł profesora, To jednak nio 
zraziła szormiorzy prawdy naukowoj, któ- 
Tzy z tą ramy wytrwałością, eo przedtem, 
czyńcili dalej awemu bożyszezu buty, 
spryskane błotem i krwią. Jakośmy rzekli, 
wśród tych pneybutów prym trzymali 
Gneist i Trertschke. Gneist hy] niczaprze - 
ozenie gemuszom z bożej laski, gdyż na 
wszystko zawsze miał dowody i to przeko- 
nywająco. Gdy Bismarok w parlumenocio 
krzyknął na cały gloa: „A jednak czarno 
joat białem!*, wtedy powstał ze awego 
miejsca prot. Gneist i przez pięć godzin 
zbijał zakorzeniony przesąd, jakoby pomię: 
dzy czarnem SGD istniała zasadniozu 
różnicu, za eo też po zukończeniu mowy 
koleczy narodowo-liberalni i zachowawey 
wynagradzali go sowitymi oklaskami, u 
Rismarek pozwolił aohia ścisnąć mały pa- 
luszek lewej ręki. Niemniej [gorliwie wy- 
konywał swą robotę historyk Trertschke, 
Stopniowo drogą doborn sztnoznega pow- 
stało tody nowa pokolenie profesorskie, 
które najlepiej się miała w klatee opioki 
rządowej, gdzie nie odczuwało snrowoj 
temperatury wolnego życia, albowiem klat- 
kę opalano, gdzia głód nie doskwierał, 
gdyż regularnie watawiano tam rute por- 
cye. Podobnio jak powne gatunki ptaków 
na bezludnych wyspach zatracają stopnio- 
wo narządy latania, tak orły nauki przei- 
stoczyły się z biegiem ozasu w koguty, 
ktore wciąż kłóciły się o litory i kropki 
nad i, ale nigdy nie odezuwały tęsknoty 
za afarų górną, chmurną. To też po ustą- 
pienin Bismarcka „nowy kurs* wziqł się 
odrazu do umiejętnej tresury, a przede- 
Wazystkiem systematycznej. Ducha wol- 
ności nie możnu wykorzenić adrazn, trzeba 
go wypleniać stopniowo, niepostrzeżenie. 
Naprzód zaczęto nanoe wpajać szacunek 
dla wszelkich powag bez wyjątku. Tak np. 
gdy Bybel wydał po nstąpienin Iiamaraka 
nowy tom swej „Historyi powstania pan- 
stwa niemieckiego," w której wysławiał 
pod niebiosa Bismarcka, podczas gdy 
a innych współczesnych mu przedsta 
wieielach władzy wspomiuul półgębkiem, 
wzbroniona mu natychmiast watępu doar- 
ehiwnm rządowego, wskutek czego musial 
znwiosić swe działo. Gdy Treitschke w no- 
wym tomie swej „Ilistoryi pruskiej,“ cha- 
rakteryzując Fryderyki Wilhelma IV 
z przeszłego stulecia, wspomniał między 
innomi, iż wygłaszał przeciętnie dwie mo- 
wy dziennie, jedną o uprawie jarzyn, 
a drugą o nowych prądach w prawie, odo- 
bruno ma natychminat tytuł historyka nn- 
dwornego i zaprojektowano zastosować 
doń przedewszystkiem ustawę antyprzo- 
wrotową. Na mocy tego na szozęście poro- 
nionego prawa, które świadczy w każdym 
razie o dobrych chęciach, miano nałożyć 
kaganiec na nsta profesorskie, o ile wydo- 
bywałyby się z nich dźwięka nieprzyjemne, 
słowa bozbożne i wyrazy nacechowane 
bądź sceptycyzmem, bądź rozgoryczeniem. 
Oltąd wzięto się do ścigania wszystkich 
niczadowolonych i tetrykow w obozie nun- 
kowym. Gdy historyk Dalbrisk napiętno- 
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wał barburzyństwo hakutystycznego po- 
stępowania w Poznańskiem, udzielono mu 
nagany. Drugą ofiarą padl znany radykal- 
ny docont fizyki, Leon Arons. Ten mąż 
sympatyczny brał otwarcie udział w ru- 
chu społecznym i przyczynił się między 
innemi np. do spotęgowania rozwoju sto- 
wsarzyszoń zawodowych i spożywozych. 
Przez cztęry lata toczyła się wulka pomię- 
dzy ministerynm a wydzialem filozoficz- 
nym o Aronsa. Wazechniea niu mogła w 
działalności politycznej docenta dopatrzeć 
się czynu uwlaczającego jego honorowi, 
minister, przeciwnie, uważał wichrzyciel- 
sie usposobienie za największą ujmę dla 
kapłan nauki. Gdy utarczki te i najroz- 
mnitsze niekiedy dośó zabawne fortele 
rządu okazały się bezskutacznymi, prze- 
prowadził on w sejmie pruskim za pomo- 
cą narodowych liberalów i katolickiego 
centrum ustawę tej treści, iż każdy dacent 
prywatny musi być zadowolonym ze win- 
ta, ustroju społecznogo i rządu pruskiego, 
Właściwie pozostała jedna tylko grupa 
profesorów, których nie udało się wytro- 
mować tak, ażeby skakali przez kij, robili 
koziolki itp. Są to ekonomiści, przezwani 
przed laty socyalistami z katedry. W aws- 
im czasie uwziął się na nich nicboszczyk 
baron Stumm, najbogatszy magnat prze- 
mysłowy w Niemczech, chcąc ich wytępić 
w czambuł, Z początku usiłował on zmiaż- 
dżyć ich właanomi mowami. Razu pewne- 
go np. zwoluł awój kilkunastotysięczny 
personel i przybrany w fartuch, z zakasa- 
nymi rękawami i młotem w ręku wygło- 
sil wielką mowę, w której dowodził, iż 
jest „zwyczajnym kowulem.* Poniewuż 
między nim a jego sekretarzam, między 
tym sekretarzem a jego pomocnikiem nie- 
ma żadnej różnicy, ponieważ schodząc ku 
dołowi napotykamy wciąż bardzo cienkia 
i zaledwie dostrzegalne przegrody spo- 
łeozne, to rzecz oczywista, iż pomiędzy 
nim, baronem Stummem a jego najuboż- 
szym terminatorem kowulakim niema żad- 
nej różnicy. Świat pracy jest ową drabi- 
ną, którą widział biblijny Jakób we śnie 
i po której wchodząca, łatwo się przedostać 
z ziemi ostatecznej nędzy do niebu dosta- 
tkn i nadmiaru, Argumenty te jednak nie 
ubezwładniły profesorów. Wskutek tego 
zu radą barona Stnmma jęto się innego 
systemu. Dla pilnowania Ad. Wagnera 
w Berlinie i dozorowania liberalno-spa- 
łecznege Bombarta, we Wrocławiu wpro- 
wadzono aniołów stróżów w togach profe- 
sorskich. Jeśli dziś szatan nczony dowo- 
dził, iż w państwie duńskiam coś się po- 
psuło, to jutro, przeciwnie, anioł w audyto- 
ryum, obitem błękitnemi tapetumi i ob- 
wieszonem kopiami Bócklina i Deffregera, 
odtwarzającego wesołych kowali i azczę- 
śliwych kopaczy kartofli, wydobywał z lut- 
ni swoj niobiańskie tony zachwytu i bło- 
gostanu. 

/ pozostałymi nie robiono wiele cere- 
gieli, Jednemu zbudowano wspaniałe la- 
boratoryum (jak np, Virchowowi), drugie- 
go wcześnioj, niż się spodziewał, obdarzono 
katedry, trzeciemu dano posadę dyrektora 
szpitalu, Jeśli zaś jakiś uczony żle się 
spruwował, ta mu pozwolono pozostać 
„starą panną* tj. prywatnym docentem 
aż do śmierci lub też przenoszono do ma- 
łego miasteczka, szykanowano i prześla- 
dowano dopóty, dopóki złamany nie zło- 
tył oręża. Reszty zuś dokonała... pani pro- 
fesorowa. Raz tylko miułom szczęście po- 
znad istotę tego gatunku. Był to raczej 
tylko embryon, gdyż narzeczona profuso- 
ra. Już przy pierwszem spojrzeniu uazu- 
łem dla osoby tej tak nieprzepartą aym- 
patyę, iż zawiązalem z niy długą, przedłu» 
gą rozmowę o pogodzie. Gdyśmy zglebili 
zagadnienia meteorologiczne aż do dnb, 
postawiłem jej pytanie: „Czy cieszy wię 
pani, iż wychodzi za profesora? „—,„O, bar- 
dzo!“ brzmiała odpowiedź. „A dlaczugoż, 
jeżeli wolno wiedzieć?" „Gdyż jest to dzi- 
siaj najpewniejszy fach“ (Es ist houtzu- 


tage der sicherate Beruf) odparła przeczy- 
sta dziawoja. To też ukląklem przed nią, 
w duchu widząc jaka walna, długa, ayate- 
matyczna, ale nio pozbawiona szans po- 
wodzenia, tresura oczekuje jej męża. Jeśli 
kiedyś jej przyszły małżanck, powróci- ! 
wazy dlo domu opowie, iż minister zaprono- 
nował mu wykład o daskonałości świata 
i uatrojn społecznego, to ta, która ma mu 
„ocierać pot z ozola“ i „prowadzić kn wy- 
żynom* nie odpowie z pewnością: „Wa- 
le a#ebyá zginął jak Hus na stosie, a gdy 
ogźrni, cię płomienie, wakoczę za tobą do 
ognia, aby razem śpiewać psalmy dopóki 
nam dym nie zatka gardła.” O, nie! Ja- 
ko osobu wykształcona, zacytuje mn ona 
z Gutakowa: „Czytuj Talmud, młody Ache- 
rze." I nasz młody Acher. tak długo gbę- 
dzie atudyował Talmud, aż nareszcie za- 
powie wykład p. t. „Prolegomena do 
wszelkiej! przyszłej teoryi o doskonałości 
kwiatu i ustroju społecznego.“ 

Teraz nareszcie powstało pokolenie, któ- 
re zasmakowało w pełnych garnkach mięs- 
nych Egiptu, a wszelkie opowiadania Moj 
żeazów o ziemi obiecanej zbywało dowci- 
pami. Toraz dopiero kuryerowicz na ka- 
ryorowiczu siedział i karyerowiczem poga- 
nial, u obok tego rozmnożył się ród lizn- 
sów tabetyków moralnych i owych tak 
dobrze znanych mądrali, co na wytłoma- 
czenie każdej nikczemności mają w awoj 
apteczee domowej na pogotowiu sofizmat. 

Rząd, zadowolony ze swoj rohoty, posta- 
nowił teraz sprzedać naukę ultramoanta- 
nizmowi, który za tozapłaciłby zatwierdze- 
niem nowych pułków i okrętów. Zapo- 
mniano, niestety, o Mommaenie. I oto sQ- 
dziwy RSS Wa wychował się i wyrósł 
w starożytnym Rzymie, brał udział w je- 
go wojnach, przysłuchiwał się jego roz- 
prawom na forum i zasiadał w jega sena- 
cie, widząc grożące niebezpieczeństwo, 
krzyknął na cały głos: „Nioch żyje wol- 
ność akademicka* i w oka mgnieniu — 
o end! — z tysięcy piersi wydobył się ten 
sam okrzyk. Gdy w ogrodzie zoologicznym 
lew zwaliwszy z nóg posługanza, opuszcza 
awg klatkę, wywołując popłoch śród per- 
sonolu menażeryjnego, wnet inni więź- 
niowie jakby na dany sygnał tłuką awe 
skrwawione piersi o kraty i, z rozszerzo- 
nymi od wściekłości nozdrzami. usiłują 
wydostać się na wolność. Tak teraz ci lu- 
dzie w pantofach, szlafrokach, szlfamyc- 
kach i okularach, ci, dla których cały 
świat, w myśl Kanta, byl subjektywnem 
złudzeniem, podezas gdy jedyną jego ob- 


jektywną podstawę stanowiły „żona 
i daieci,* ustawili się w jednym szeregu, 
aby obronić naukę przed Rzymem. 

O odezwie Mommsena i innych następ- 
nym razem. H. 
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STOSUNKI ! URZĄDZENIA SPOŁECZNE 
W BELGII 


ropejskich przeprowadziła u siebio epis 
przedsiebiorstw i ludności podług zawo- 
dów jeszcze w r. 1846. Oatatni spis jedno- 
dniowy, dokonany w r. 1896, wykazał w 
całym kraju 329,964 przedsiebiorstw przo- 
myslowyeb, cyfra ta obejmuja zarówno 
wielkie fabryki, jak małe warsztaty rze- 
mieślnicze, a nawet 87,821 warsztatów 
robotników, pracujących wprawdzie „sa- 
modziolnia* u siebie w domu, alo wyłącz- 
nie na rachunek fabrykantów. Przodsie- 
biorstwa te zatrudniały ogółem, licząc w 
to i samych przedsiebiorców, 1,101,259 
osób (836,475 mężczyzn i 264,784 kobiet), 
co stanowi 28,2% mioszkuńców Belgii, ma- 
jących więcej niż 12 lat zyciu (42,74 męż: 
czyzn i bg kobiet). Robotnicza jednak 
Indność w ściślejszym znaczeniu tego wy- 
razu wynosiła 822976 osób (629937 męż- 
czyzn i 103039 kobiet); z tych 588248 mąż- 
czyzn i 115981 kobiet pracowała w war- 
sztatach, 41639 mężczyzn i 77058 kobiot 
było pośrednio lub bezpośrednio zatrudnio: 
nych pracą przemysłową w domn. 

W oiągu pół stulecia lndność Belgi oraz 
ilość zakładów przemysłowych wzrosły 
o 50%, liczba zaś robotników podniosła się 
o 135%, a ilość koni parowych stała się 
dziesięć razy większą. 
tą Wysokiemu stopniowi rozwojn przemy- 
słu odpowiada też dość znaczne rozsze- 
nie się organizacyi zawodowej zarówno 
przedsiebiorców, jak robotników. Prawo 
z d. 31 marca 1898 r. umożebnia związkom 
zawodowym stanie się osobistościami pra- 
wnemi, czyli zdobycie prawa posiadania 
majątku zbiorowego, warunkiem czego 
jest wpisanie się na rejestr, podanie ata- 
tutów, listy członków itd. Z prawa tego 
jednak korzysta bardzo niewieło związków 
robotniczych, a jeszcze mniej— fabrykan- 
ckieh. Jak wszędzie, tak i tu związki tego 
rodzaju dążą do pozostawania po za grani- 
oami prawa pisanego i dozoru prawnogo; 
jest to widocznie zgodniejsze z ich ohara- 
kterem, jako przeważnie organizacyj wal- 
ki; uzyskanie charakteru osobistości pra- 
wnej pociągu za sobą, oprócz korzyści, 
które faktycznie i tak zapewnió sobie mo- 
żna, także i obowiązki — obowiązek np. 
zbiorowej odpowiedziulności majątkowej, 
dlatego wydaje się ten przywiloj raczej 
darem Danajczyków. 7 at samych po- 
wodów małą rolę odegrały ustanowione 
w r. 1887 t, zw. „Rady przemysłowo - ro- 
botnicze* (Conseils d'industrie et du tra- 
vail), złożone w równych częściach z przo- 
mysłoweów i z robotników i mające cel 
polubownego załatwiania strojków. W nio- 
których większych fabrykuch z inieyuty- 
wy przemysłowców powstała instytucyw 
stałych delegutów robotniczych, którzy 
peryodycznie komunikują  właściciolom 
życzenia i zażalonia swych morodawców. 
To to istniejące w Bolgii dwa zaczątki roz- 
winął, jak wiadomo, francuski ministor 
handlu i przemysłu Millerand w caly sy- 
stom, zawarty w projekcie prawa o obo- 
wiązkowem polubownem załatwianiu za- 
targów między pracą a kapitałom. Do- 


+ tychczas projekt ten nie przyszudł nawot 


Ë awno nakładom rządu bejgijskie- 
B wydano ogólne sprawozdanie 
Wo udziale Belgii w aekcyi okono- 
miezno-społecznej na wystawie paryskiej 
r. 1900*). Sprawozdanie to jest jakby 
obrazem życia społeczno - ekonomicznego 
tego małego, lecz wysoce kulturalnego 
kraju, wykazem urządzeń, wypływają- 
cych ze stosunków między klasami; obraz 
ten powtarzamy tutaj, naturalnie, w po- 
bieżnem tylko streszczeniu. 

Zaczniemy od statystyki przemysłowej; 
Belgia piorwszu ze wszystkich krajów ou- 


*) Espomtloa nolversella Interuatłonale da Paris 
1900. Belgique. Economie Sociale. Rapport growral | 
par Louła Yarlez, avee une lutrodustiou de Edoa- | 
Ard ran den Smissen, Braxellea 1901, 


pod obrady parlamentu. Belgijskie „Rudy 
przemysłowo -robotnieze* tukże mają być 
przekszalcone. 

Związki zawodowe przedsiębiorców ma- 
ją zwykle na celu ustanowienie stałej nor- 
my płac w danym zawodzie, wzajemne u- 
bozpieczenie na wypadek strat z powodu 
strejków oraz urządzenie wspólnych lock- 
outów, przerw w produkcyi, jako środku 
reprosyi przeciw żądaniom opornych ro- 
botników. 

Związki zawodowe przeciwnej strony są 
przeważnie połączone w dwie federacyc: 
„Ligue dómocratiqua catholique,” do któ- 
rej podłng sprawozdania należy około 
100,000 osób, ule liczba ta wydaje nam aio 
nieco przesadzoną, oraz „Oommission syn- 
dicale du parti ouvrier.“ 

Z różnych objawów działalności zwiąż- 
ków zawodowych zasluguje szczególnie na 
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podniesienie zakładanie szkół zawodowych. 
Sprawozdanie stwierdza, że stara, rze- 
mieślniezu forma wykształcenia zawodo- 
wego, terminatorstwo, połączono z sytua- 
cya domownika, niemal zupełnie zanikło 
w Belgii. Natomiast niema prawie miasta, 
gdzieby nie bylo wykładów dopełniających 
z zakresu fachowego, urządzanych atara- 
niem związków robotniczych; czasem, łą- 
cząc się po kilku, związki takio zakładają 
i szkoły zawodowo średnie w calem zna- 
czeniu takiego wyrazu. W Brukeolli ist- 
nieje od paru lat faki czteroklasowy insty- 
tut techniczny, dający bezplatnie raeyo- 
nalno wykształcenie młodzieży robotniczej; 
powstał on z inicyatywy i kosztom depu- 
towanego De Bronekere'a, w istnioje pod 
opicką 1 kontrolą calego stronnictwa. Nio- 
które szkoły fachowe powstają dzięki 
wspólnym staraniom związków robotni- 
ków i przemysłowców; czasem zakładają 
jo też i prowadzą zakony. W Belgii wogó- 
lo cicazy się uznaniem zasada wolności 
nauczania; właściwych rządowych szkół 
jest bardzo mulo; to też i w tym zakrosie 
rząd nie zaklada wcale szkół fachowych, 
lecz tylko udzieła niektórym zapomóg 
w ogólnej aumie około 700,000 fr. rocznie. 
Mimo to w ciągu ostatnich lat piętnastu, 
od r. 1884 do 1899 liczba szkół fachowych 
wzrosła z 86 do 490, które mają 2,307 
nauczycieli i 40,190 uczniów. W jednym 
tylko ostatnim roku przybyło nie mniej, 
niż 52 takich szkół, które dzięki zapisom 
i ofiarom prywatnym są nawet przeważ- 
nie bezplatne! 

Powszechnie wiadomo, że Belgia po An- 
glii jest klasycznym krajem kooperueyi. 
Kwitną tam wazeikie jej formy, a przede- 
wszystkiom stowarzyszenia spożywcze —- 
w liczbie 1,350, w jednym tylko r. 1898/9 
powstało ich 192. Gundawski Vooruit, bruk- 
selski Maison du Peuple, znane sq na ca- 
łym świecie i obracają milionami. Stowa- 
rzyszenia wytwórcze istnieją w znacznie 
mniejszej liczbie; o ila nia wychodzimy po 
za obręb miast, będą to prawio wyłącznie 
piekarnia. W ostatnich czusach ntworzyły 
się dwa związki stowarzyszeń wytwór- 
czych, mające na celu głównie, jak dotych- 
ozas, ułatwianie im zakupów; są to: „Fedć- 
ration des coopératives du Parti ouvrier 
belgo“ z 23 towarzystwami i „Ligue dó- 
mocratique belgo“ — z 16 

Towarzystwa wzujemnego kredytu po- 
przedziły w Bolgii wszelkie inne formy 
kooneracyi, lecz założono pierwotnie dla 
pomocy robotnikom, czyli raczej rzemiośl- 
nikom, zamienily się zupełnie na kusy 
przemysłowców. lsinicje ich 29 i mają 
obrotu rocznego około 600 milionów. Na 
wsi rozwijają się kasy NRaiffcisenowskie, 
popierano przezstronmetwo konser watyw - 
no. Zaczęto je zakladać w v. 1893; obecnie 
liczba ieh doszła już do 246. 

Lecz ludność rolnicza Bolgii wogóle od- 
znacza się silnym popędem do stowarzy- 
szunia się i organizacyi, Rozwój najroz- 
maitszych jej form w ciągn ostatniego 
dziesięciolecia jest poprostu imponujący. 
Tak up. „Mocrenbund,* związek robotni- 
ków wiojskich, z siedzibą w Lowaninm, 
mis] w 1891 r. 49 sekeyj z 2,280 ezłonka- 
mi, w r. 1899 — 421 sekcyj i 25,000 człon- 
ków. A oto pozornie suchy, lecz faktycznie 
wiele mówiący urzędowy spie najrozmait- 
szych stowurzyszeń wiejskich, jakie ist- 
mialy w r. 1898: 152 „Comices agricoles“ 
z 25,746 ezłonkumi, 389,362 fr. dochodu, 
248,484 rozchodu; 607 „Ligues agricoles“ 
z 49,284 ezl., 62,280 fr. dochodu, 61,567 fr. 
rozchodu; 227 związków  pszezelarskich 
z 9,826 czł 162 fr. dochodu, 21,988 fr. 
rozchodu; 130 związków ogrodniczych 
z 17,795 czł., 163,911 fr. doch., 126,672 roz.; 
29 stowarzyszeń hodowli drobin z 2,107 
ez1., 25,189 fr, doch., 27,027 rozeh.; 187 to- 
warzystw udoskonalaniu rasy bydła z 5,694 
ezl., 66,292 fr. doch., 66,962 fr. roz., 602 
spółki zakupowe z 48,747 czł, którzy do- 
konali wspólnych zakupów na sumę 


11,730,764 fr.; 258 spółek sprzedaży nahia- 
ln, wyrobn i sprzedaży masła i sera, 24,519 
ozl., 71,443 krów, wartość produktu sprze- 
danego 12,802,783 fr.; 43 dystylarnie apół- 
posiadały one 7,005 liek- 
tarów gruntu, 950,235 kapitału akcyjnego, 
wartość produktn sprzedanego 3,987,233 
fr; 199 kas Raifaisenowskich, które miały 
razem 6,283 ezłonków rolników i 1,529 
nie-rolników, wkłady pierwszych wynosiły 
1,520,257 fr. drugich — 5. 
życzki — 586,066 i 154,358 fr. 
toira agricoles," które wypożyczyły w cią- 
gu roku 1,037,150 fr.; 2 towarzystwa kre- 
dytowo systemu Schulzego-Delitzsch, któ- 
re wypożyczyły 108,808 fr. 9 towa- 
rzystw wzajemnego nbozpieczenia bydła 
od zarazy, z 49,578 czł, 139,859 uhezpie- 
ozonemi sztnkami bydlu na sumę 47,358,799 
franków. 

Inicystywa państwa. i to głównie człon- 
ków klas posiadujących. znajduje też so- 
bie ujście w pracy na poln kwostyi miesz- 
kaniowoj. Na zasadzie prawa z r. 1889 po- 
wstają t. zw. „Comités de patronage,“ któ- 
rych celem jest stadyawanie warunków 
mieszkaniowych mas pracujących w więk- 
szych miastach, opracowywanie projektów 
asenizacyi miast przez burzenie i przebu- 
dowywanie niezdrowych dzielnic, oraz po- 
pieranie budowy domów robotniczych, To- 
warzystwom budowy tych domów, których 
istnieje 38, państwowa kasa oszczędności 
udziela taniego i wysokiego kredytu. Jak 
dotychczas, budowano tylko domki na jed- 
ną rodzinę po cenie od 2,638 do 4,300 fr.; 
robotnik nabywa je za pomocą spłat mie- 
sięcznych od 11 do 218 fr: w tem się już 
zawiera ubezpieczenie na życie, tuk że 
w razie śmiorci robotnika przod ukończa- 
niem spłat domek już bez żadnogo długu 
przechodzi na własność jego spadkobier- 
ców. Sprawozdanie przyznaje jednuk, że 
wynik dotychczasowy jest skromny: w ciq- 
gu dziesięciolecia zbndawano 15,000 dom- 
ków, czyli dano przyjemne i zdrowo mio- 
szkanie jednej setnej części ludności ro- 
botniczej, i tonajzamożniejszym. Szerokie 
maay dotychczas daremnie czekają na po- 
czątek choćby rozwiązania palącej dla 
nich kwestyi mieszkaniowej. 

Zapomoga rzędowa w sumie miliona 
franków rocznie przypada atowarzysze- 
niom wzajemnej pomocy nú wypadek cho- 
roby na starość, na koszty pogrzebu; jest 
ich 1,615, a ilość ludności, objętej niemi, 
obliczają wraz z rodzinami na przeszło mi- 
lion głów. 

Rządowe ubezpieczenie na starość, od 
choroby i niezdolności da przay, na wzór 
niemieokiego. nie istnieje jeszcze wcale 
w Belgii. Niema nawet prawa, zabezpie- 
cezającego robotnikom odszkodowanie wra- 
zie wypadków nieszczęśliwych przy pracy. 
Pretensyi swej może poszkodowany do- 
chodzić jedynie na zasadzie $ 1,381 kodek- 
su cywilnego Napoleona: każdy odpowie- 
dzielny jest za szkodę, którą spowodował 
Jeśli więc przedsiębiorca nie jest wino- 
waujcą nieszczęśliwego wypadku — a winy 
takiej dowieść jest poszkodowanemu ro- 
botnikowi nadzwyczaj trudno — to i nie 
mu obowiązku wynagradzania. Niemożli- 
wość podobnego stanu rzeczy, konieczność 
zastąpienia zasady winy przez zasadę „ry- 
zyka zawodowego“ i rozlożenia tega ryzy- 
ka na cały przemysł, dawno już zostały 
uznano przez prawodawstwa niemieckie, 
austrynckie, a w ostatnich czasach (1898) 
i przez francuskie; ale Belgia nie poszła 
jeszeze w ich ślady. W r. 1898 przedata- 
wiony w tym dachu przoz rząd projekt 
prawa dotychczas nie był roztrząsany. Je- 
dynie dla 120,000 górników istnieje od ro- 
ku 1868 już obowiązek należenia do spe- 
cyalnych kas ubezpieczeniowych, w liez- 
bie 10; dla reszty robotników istnioje tyl- 
ko od r. 1890 inatytucya dobroczynna, ka- 
sa pomocy, której piorwszą podstawą był 
dar królewski; rozdeje ona zapomogi „po- 
trzebującym i godnym wsparcia ofiarom 


nioszczęśliwych wypadków." W r. 1899 na 
9,600 próśb uwzględniono 5,891 i wydano 
proszącym 244,052 fr. zapomogi, czyli 
przeciętnie po 41 fe.! Z powodu brakn rzą- 
dowej instytucyi ubezpieczeniowej nia iat- 
nieje też porządna i pewna statystyka wy- 
padków nieszczęśliwych w przemyśle, 
z wyjątkiem górnictwa, gdzie procont wy- 
padków śmiertolnych wynosił w ostatniom 
dziesięcioleciu 1424 na 10,000 górników 
(w r. 1831—40 — 31,07/,0). 

Skarbiec prawodawstwa fabrycznego w 
Belgii jest wogóle bardzo ubogi; akłada on 
się jedynie z następujących praw. Prawo 
z 13 grudnia 1889 r., zakazujące pracy 
dzieci do lat IŻ, a ograninzujące pracą 
chłopeów między 12 u 16 i dzioweząt mię- 
dzy 12 «u 21 rokiem życia do 12 godzin 
dziennie najwyżej, z wykluczeniem pracy 
nocnej i niedzielnej, dzień roboczy osób 
dorosłych nie jest jeszcze wcale ograniczo: 
ny! Istnieje tylko prawo z 15 ozorwca 1896 
T., nakazujące fubrykantom podawać do- 
kładnie obowiązujący czas pracy w regu- 
laminach fabrycznych, tak aby najmnjący 
się wiedział, do czego się zobowiązuje; 
przepis taki jost przeważnie fikcyą. Prawo 
z 16 sierpniu 1887 r. nakazuje wypłatę za- 
robków w regularnych i z góry określo- 
nych odstępach czasu, przy oddawaniu w 
komis robót rządowych, prowinoyonalnych 
i miejskich bywa zustrzegane pewno mi- 
ninum płacy roboczej. Prawa z 2 lipca 
1899 r. zajmujo się warunkami bezpio- 
czeństwa i zdrowotności zakładów przemy- 
słowych. Wreszcie prawo z d. 5 maja 1888 
ustanowiłoi inapokcyę fabryczną, która 
przostrzoega wykonywania powyższych 
praw, '« zarazem dozoruje maszyn parow yeli. 
Osobna inspekcyu istnieje dla kopalni: 
hiorą w niej udział i robotnicy w liezbie 
38, lecz nie wybierani, jak we Franoyi, 
a mianowani na trzy lata przez rząd i po- 
EAC, ponsyę rządową. 

Jak widzimy, zachodzi w Belgii aprzecz- 
ność między tem, eo zdziałała inicyatywa 
prywatna, a ubóstwem zakresu i rezulta- 
tów interweneyi pruwodawczo-rządowej, 
Wielkie mieszczaństwo, które tak długo, 
jako partya liberalna, nadawało kioruuek 
życiu politycznemu Belgii, a i dzić również 
ma stanowczy wpływ w rządzącej partyi 
katolickiej, nie lubi tej interwencyi... 


Dr. Spollan. 
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PAMIĘTNIK. 


P 
Obrona przemysłu, 


Na ostatniem posiedzeniu sekoyi tech- 
nicznej postanowiono atworzyć organiza: 
eye, która ma doniosłe znaczenie dla roz- 
ległej dziedziny naszego przemysłu, Z ini- 
eyatywy p. Rosseta, prezesa gakoyi, 090- 
bna delegacya opracowała projekt „obro- 
ny przemyslu krajowego:* Mianowicie ma 
być utworzony komitet przomyałowo-fu- 
bryczny, złożony z 20-tn członków, wybra- 
nych przez sekcyę. W tej liczbie jest za- 
rząd, s pięciu członków, skarbnik i dwa 
członków komisyi rewizyjnej. Przy komi- 
tecie tworzy się sześu wydziałów do spraw: 
celnych, przewozowych, inspekcyi fabry- 
eznej, informacyj turyfowych, statystyki 
przemysłowej i spraw podatkowo - akcyj. 
nych. Komitetowi alnży prawo zbierania 
funduszu i szafowania go na cele „obrony 
przemysłu." Intorosowani wnasić mogą na 
to '/, od czystego zysku. Nowa organi- 
zacyń, która podobna wejdzie w życia już 
od Nowego Roku, ma działać łņoznie ze 
stułem  przedstawicielstwem Komitetu 
giełdowego. 
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PRAWDA. 


LLN 


Stworzenie takiego zbiorowego rzeezni- 
ku spraw przemysłu jest wymownym wy- 
razem potrzeb rzeczywistych. W miarę 
rozwoju przemysłu i mnożenin się nowych 
gałęzi, wzrasta powikłanie jego spraw 
i interesów różnorodnych, częstokroć bar- 
dzo sprzecznych, wymagających uregulo- 
wania prawnego i calego arsenalu środ- 
ków polityki ekonomioznoj, nietylko we- 
wnętrznej, ale i międzynarodowej. Od 
właściwego oświetlenia stanu rzeczy czę: 
atokroć zależy pomyślny rozwój danej 
dziedziny, lagodzenie sprzeczności i nni- 
kania omyłek w przepisach i wszelkich 
raformach prawoduwczych. Niejednokrot- 
nie zalęży bardzo wiele na szybkiom za- 
latwieniu sprawy, co możo uskutecznić 
tylko taki rzecznik, jak projektowana or- 
ganizacya „obrony przemyslu krajowego.* 
Byloby tylko rzeczą bardzo pożądaną, aže- 
by w liczbie owych dwudziestu znujdo- 
wali się nietylko sami wytwórcy, lecz i ci, 
którzy do rozwoju ich produkcyi własną 
pracą się przyczyniają, oddając na usługi 
przemysłu wiedzę, zdolności i siły. Tym 
sposobom oświetlanie potrzeb wytwór- 
czości i pracy byłoby wszechatronne. p. 


Nowa gospodarka. 


Nowe Towarzystwo, któremn oddano 
ekeplontacyę telefonów warszawskich, 
wprowadziło zmiany, wymownio charakto- 
ryzujące całą gospodarkę. Przedewszyst- 
kiem zaczęło od oszczędności na obsłudze, 
jak typowy przedsiehiorca w gospodarce ku- 
pitalistycznej. Następnie wprowadziło for- 
malistykę binrokratyczną, nie sprostowa- 
wszy błędów dawnych: zamiast firmy lub 
nazwisk abonentów, których telefony są 
w częstem użyciu, trzeba obecnie wymie- 
niać numery, których z powodu omyłek 
i nieporządnego nkladu często odszukać 
niepodobna. (Skutkiem tego pewni abo- 
nenci, pomimo posiadania telefonów, pra- 
wia przestali z nich korzystać. Kto jed- 
nak sun zwykłe sposoby omujania biuro- 
kratycznej formalistyki, może do nich i w 
tym razie się nciekać. Trzeba zadzwonić 
na stacyę, poczem powiedzieć: 

— Proszę mnie połączyć z panem X. 

— Niema puna X; proszę o namur—od- 
powie telefonistka według instrukeyi. 

— Niech pani odsznka namer i wymie- 
ni mi. 

Prośbie staje się zadość i wtedy intore- 
sunt woła: 

— Proszę mię połączyć z numerem m. 
Ceremonia ta trwa trochę; krócej, ale po- 
mimo to naraża interesantów na stratę 
czasu, a telefonistki na kłopot i pracę nie- 
potrzebną. Jożeli w całej gospodarce no- 
wego towarzystwa będzie tyle sensu, co 
w tej zmianie, to nie zaznamy wielkiej po- 
ciechy z telełonów. 2n. 


„Złota runo“ Przybyszewskiego. 


Sztuka Przybyszewskiego, „Zlote runo,“ 
jak resztą sztuki tego rodzaju, stanowi 
produkcyę fonograficzną, której za mate- 
ryał służą drganiu nerwowe. 

Przoz trzy akty mówi się tu tylka, 
u przynajmniej prawie tylko to, czego nig- 
dy nie wypowiada się w rzeczywistości, 

„Złotego runa“ nie można uważać za te- 
zq o zdradzie małżeńskiej. W sztuce samej 
zdrady me widać, słychać tylko szmery, 
widać jej wskazaniu, czuć straszne nie- 
azozęście. Czyny odbywają się w prze- 
rwach, nie dla francuskiej dyskrecyi, lecz 
dla uwydatnieniu calej bezwzględnej logi- 
ki zgorzknialych, złamanych istnień. 

W sztuce antor pozornie przeprowadza 
tezę, że zdrada małżeńska okropnie mści 
się na jej uczestnikach. Niema jednak w 
całej akcyi ani jednego motywu moraliza- 
torskiego, gdyż nikt w rezultacie nie 
tryumfuje, nawet rezoner enotliwy: wszy- 
atko i wszyscy korzą się z jakąś żywiołową 
uległością przed nieszczęściem. 


W zasadniczych pozornie i tylko dya- 
lektycznie pelnych życia typach dwóch 
mężów, jednego biernie zlamanego przez 
zdradę żony. drugiego odbierającego sobie 
życie z tego sumego npowadu, istnieje 
różniea nio charakterów, lecz czystego nic- 
szczęścia. 

„Złote runo,* czyli wyzwolenie się 
z jarzma niewoli małżeńskiej — to nie- 
szczęście dla natur ludzkich, nawet tak 
silnych, jak postać literata Przesławskie- 
go. Nie jeat to jednak nicezczęście, które- 
go w ten lub inny sposób uniknąć można, 
lecz siła, która, gdy oplącze, jak pasem 
tranamisyjnym, istnienia trzech osób, 
wprawia je w ruch pełen rozpaczliwego 
jeku. 

Przybyszewski łączy pasom przeznacze- 
nia potężne koło instytncyi malżeńskiej 
z malutkiem kółkiem wyzwalającoj się 
kobiety, lub zdradzającego mężczyzny 
i przez trzy akty rozlega się przejmujący 
świst drobnych kółek. Kończy się on, gdy 
oś pęka Imb tryby się łamią, a tem prędzej 
to następuje, im obręcz jednostki niklej- 
szą jest w zestawieniu z obwodem koła 
przeznaczenia w małżeństwie. 

— Te rzeczy strasznie się mszczą— mó- 
wi Ruszczyc do, zdradzającej, żony swego 
syna. 

Blown te nie sę proroctwom, gdyż Rusz- 
czyc robi wszystko, ażeby do katustrofy 
nie dopuścić, a jednak nie zdołał zapo- 
biedz samobójstwu. 

Nie jest ono w sztuce karą, lecz koniecz- 
nością. Los włożył w ręco bohaterom sztuki 
kłębki grzechu małżeńskiego i kazał im 
posuwać Bię naprzód. Przybyszewski do- 
wodzi, że w tych razach fatalna nić do- 
prowadza zawsze dalej, niż nad brzeg prze- 
paści;, ta też gdy się kłębek wysnuje, czło- 
wiek spada i rozbija się o dno. 

Wszystko, co widzimy na scenie, odby- 
wa się między ludźmi od chwili, gdy ujrzą 
tę przepaść, a iść jeszcze muszą, czując, że 
nió fatulna jeszcze pozwala. 

Dlatego też wtedy zazwyczaj nie się już 
nio mówi, a słowa, które słyszymy ze sce- 
ny, to są tylko informacyc autora. 

Sztuka scenicznie jest znakomitą, u gra 
leszczyńskiego (Rnszczyc) poprostu im- 
ponuje i o całe niebo przerasta grę innych 
uktorów. A nie jest to najlopaza postaó, 
tylko artysta najlepszy. tu, 


Dzieła naukowa o służących 


Stillich, docent Akademii Ilumboldta 
w Berlinie, poświęcił służbie domowej ob- 
azerną książkę o 443 str. *), która obec- 
nie ukazała się na pnłkach księgarskich. 
Ponieważ rząd odmówił stworzenia w 
tej sprawie „ankiety,* której domagali się 
oddawna politycy społeczni, więc młody 
nezony uczynił to na włusną rękę i odpa- 
wiedzialność, a otrzymany wynik pod- 
dał badanm naukowemu. Zebranie ma- 
teryuln nastręczylo, jak latwo się do- 
myślió, wielkie trudności. Tak np. panie 
w większej części wypadków odmówiły 
wszelkich informacyj, a nawet były obu- 
rzone tem, iż jakiś gryzipiórek ośmiela mę 
zaprzątać im głowę podobnemi nikłemi 
i obrzydliwemi kwestyami. Kta wie, mo- 
że też przeczuwały one, iż książka nie bę- 
dzie śpiewała hymnów ich humanitarno- 
ści, rzucając światło na warunki życia 
paryów. Oto lista plag egipskich, którą u- 
dało się stwierdzić prof, Stillichowi na pod- 
stawie niezbitych danych: zhyt długi czas 
roboczy, lichy i niedostateczny wikt, opla- 
kany stan schroniska noclegowego, zło 
traktowanie i nieustanne zamachy głowy 
domu i jego latorośli na niewinność dzie- 
wiczą służącej. Z tem lączy się odgrodze- 
nie joj murem chińskim zakazn od áwiata 
i urozmaicenia życiowego, odosobnienie, 
które potęguje poczucie zależności i stano- 


2) Dr. O. Stilleh. „Die Lage der weiblichen 
Dienathoten in Berlin." 1901. 


wiska podwładnego i wreszcie zupełne boz- 
prawie, wypływające z  nicokrośloności 
kontraktu alnšhowego. 

Autor żąda zniesienia obowiązującej w 
Niemczech ustawy o czeludzi doraoweji, 
skasowania książączek slnżbowych, atwo- 
rzenia organizuryi wzajemnej pomo:y, 
rozciągnięcia kontroli polioyi budowlanej 
nad noclegiem słażqcej, wreszcie zapro' a- 
dzenia maximalnego czasu dla odpoczyne 
ku. Tylko w tych warunkach można hę- 
dzie poprawić położeme społeczno służ4- 
cej, wołające o pomstę do nieba. Pomyśleć 
tylko, iż 60% prostytntek rekrutuje się ze 
sfery służby domowej, a każda dwm ziecta 
slnżąca jest oburczona nielegalne dzivo- 
kiem! 

Kwestyonaryusz, zredagowany i rczesła- 
ny przez prof, Stilicha, zawierał mięuzy 
innemi pytanie: Dlaczego, zdaniem pani, 
dziewczyny unikają coraz wyrażniej oho- 
wiązków służbowych?” Z olbrzymiego bu- 
kietn odpowiedzi, pochodzących przeważ- 
nie od służących, wyjmiemy kilka kwiut- 
ków: 

„Lokcoważcnie, złe traktowanie, niekie- 
dy marna placu, skrępowane życie, czasem 
gorsze niż w rotach aresztanckich (Zuoht- 
hava), nadmierny czas roboczy." „Mojem 
zdaniem— pisze inna—wiole dziewcząt wo- 
N raz nu dzień jeść, n:ż co chwila być pod 
nadzorem i zależeć od cudzych kaprysów,“ 
„Ponieważ-—brzmi inna odpowiedź — gdy 
służąca zachoruje obchodzą się z nią jak 
z bydłem, a nawet bez ceregieli pokazują, 
jej drzwi, to nie należy się dziwić, iż dzie- 
wczyny wzdragają się przed służbą. Wazy- 
stkie moje kolezanki przyznają mi rucyę.* 

„Każda dziewczyna nasłużbie, chociażby 
byłu Bóg wie czem, jest zawsze służącą. 
Zawsze w tym razie jest się ostatnią oso- 
ba w domn, chociażby był tam jeszcze 
pies.“ 

„Dlaczego—?zapytujesz pan. Dlatego, iż 
państwo mniej uwzględniają służącą, niź 
psa, uzasadniając to tem, że jesteśmy ule- 
pione z innej gliny. A więc tylko po to 
istniejomy, aby wszystko znosić. Nie wol- 
no nam mieć uczucia i samopoczucia, jak- 
kolwiek mamy serce i ólć.* 

Błnżąca jest tylko maszyną, nie czło- 
wiekiem, Powinna pracować, nio mieć żad- 
dnych pretensyj i unikać wszelkiej roz- 
rywki. 

Przytoczenie tego rodzaju drastycznych 
opini] pokazuje, jak dalece autorowi gale- 
żało na nieskazitelnej bezetronności. Do- 
tychczaa położeniem slngi zajmowali się 
przeważnie powieściopisurze (że przytoczę 
tu słynną kajążkę Octave's Mirbeau) i au- 
torowie ulotnych broszurek. Stillich jest. 
pierwszym uczonym, który odważył się 
uzasadnić w sposób nankowy dyagnozę 
dolegliwości społecznej. For. 


LITERATURA DUŃSKA. 
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Karol Larsen i jego typy kobiece. 


pomiędzy uutorów duńskieh kie- 
śjrunku realnego, największym mi- 
NESE| trzem słowa w prozie jest Karol 
Larsen. Kiedy przeważna część pisarzy 
ma jakąś epecyalność, w której zdolności 
ich uwydatniają się najlepiej, Larsen w 
każdym dziale beletrystyki jest mistrzem. 
Czy weżmie za temat legendę średnio- 
wieczną o Trystanie i Izoldzie, czy losy 
urwisa kopenhaskiego dzisiejszych cza- 
sów lub ciche, senna życie przedmiojskie, 
umie przenikać do gruntu bohaterów roz- 
maitych epok a 2 niedościgłym artyzmem 
potrafi wywołać odpowiedni nastrój w 
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Uzytalniku. Obdarzony bystrym i wytraw- 
nym zmysłem spostrzogawczym, posiada 
tes i nadzwyczajną zdolność do odtwarza- 
nia plastycznych postaci, zwlaszcza kobiet 
i prołotaryatu. I 
Psychologią kobiecą zujmowal się Lar- 
sen od początku swego zawodu. Pierwsze 
awoje wystąpienie na niwie literackiej, na 
wtórą wszedł dopiero w 29 roku życia. za- 
zmaczył wielką znajomością duszy kobiecej 
w typach przestawionych w jednoaktówca 
pt. Koinder (Kobiety). Zadziwiująca jest 
tu umiejętność doskonałego scharaktory- 
zowania krótkimi dyalogami każdej z wy- 
stępujących osób. Jest tu więe mloda 


emancypantka, która nie znając zgoła ży- | 


niasłpowtarza za starszemi przewodniezka- 
mi rurowe maksymy życiowe, a cheąc we- 
dług nich postępować, staje się nieświa- 
domiv okrutną. Swoje jaskrawe skrajne 
poglądy wyraża wobec zgarszonych niemi 
dojrzałych kobiet, tj. matki rozumnej, 
prawdziwie dobrej, niezwykle tuktownej, 
nmiejącej w każdej chwili panować nad 
sobą i antytezy joj, gadatliwej przyjaciół: 
ki, lubiqcej się bawić, gdziekolwiek by to 
było, na balu czy odczycie, byle miała apo- 
bność pokazania się ludziom i oglądania 
ieh nawzajem. Tu drnga „mając chwilkę 
czasu” wbiegła po to jedynie, aby przyja- 
ciółco powiedzieć, że mąż jej na wazyst- 
kich posiedzeniach towarzystw dobroczyn- 
nych i odczytach towarzyszy stulo jakiejś 
ięknej a zalotnej pannie. Nie mogła a0- 
bie łurowaó aposahności zemszczenia aig 
na człowieku, który unikał jej jak zarazy 
i dokuczenia przyjaciółce domatoree. 
> Wreszciu antor wprowadza kobietę 
x klasy robotniczej, która nie otrzymaw- 
szy wsparcia od córki, (skurbniczki jakie- 
gog towarzystwa filantropijnego), nie mo- 
gacoj joj wybuczyć ośmiorga dzieci, zgła- 
sza się do matki w przekonaniu, żo ta ja. 
ko osoba doświadezona, zrozumie ją la- 
twiej. Wyznaje, że mąż joj lubi uganiać 
się za dziowczętami, ú ona niemu środ- 
ków, aby go przy sobie zatrzymać; gdyby 
jaku litościwa dusza obdarzyła ją nio- 
wielkim funduaikiem na lepsze przyodzia- 
nio się i oporządzenie domu, jest pewną, 
żeby nu jakiś ozas udało się jej niowiorno- 
go znów do siebie i do rodziny przywiązać. 
W sztuco tej oknzał się Larsen o tyle 
tendencyjnym, że umyślnie zastawił te 
dwie kobiety, aby wykazać jak, mimo en- 
lej różnicy społecznej, lączy jo wspólna do- 
lu. Obio starują, się rozmaitymi środkami 
o chwilowa badaj utrwałenie lotaej miło- 


ści mężów. W innych pracach Larsen hoł- | 


dujo zasudzie: sztuka dla sztuki i unika 
wszelkiej tendencyi, 

Typ młodego dziewczęria, budzącogo 
się dopiero do życia, dał w powieści p. t. 
Seksten Aar (Szosnastolatka). Przedata- 
wil to dzioeko z wielką prawdą. Wycho- 
wana w atmosferze tkliwej miłości matki 
1sterszej siostry, które osłaniuły ją sta- 
rannie od wszystkiego, co świat ma brud- 
nego i brzydkiego, gdy się znalazła pierw- 
szy raz między oboyma, zdzierającymi boz- 
Jitosnie zasłonę z jej oczu, uezuła przede- 
wazystkiem gniew i żal do tych kochają- 
cych kobiet, że zataiły przed niq prawdę. 

Przepyszną postać niewieścią antor od- 
tworzył w powieści p. t., Doktor Iks.“ 
Panna Holk jest to osoba trzydziestoletniu, 
piękna, wykształaona, świutowa, z paw- 
nemi zdolnościami do muzyki. Zdaje się, 
że straciwszy woześnie matkę, która mo- 
głaby byla stać się z czasom jej przyja- 
ciólką, nie znajdując w ojcu powiernika 
swoich myśli, nauczyła się zamykać w go- 
bie i mied swój osobny świat, znany tylko 
jej samej, Mimo dojrzałego wiekn nie po- 
znała miłości, a z nagłych jej wybuchów, 
rzadkich i dlatego właśnie bardza wymow- 
nych, domyślić się latwo, że namiętne jej 
serce pragnęło tego uvzueia, ale nie zdaw- 
kowej, codziennej miłości, lecz jakiejś 
gwaltownej, któruby ją porwała i pozwo- 
Jila zapomnieć o calym świecie. 


W chwili, kiedy dusza jej rwie się do 
tukiej miłości przyhywa atarujący się 
ojej względy Falk z nowelą, w której 
sanalizował subtelnie swoje dla niej uczu- 
oia. Zamiast gorących, namiętnych słów — 
martwe, zimne litery. Wstrętną jej jest 
taka miłość, wstrętnym człowiok, który 
w ten sposób odsłania się; przed obojętną 
publicznością i całą głąb swej duszy rzuca 
na pmatwę obcemn tłumowi. Straciwszy 
nadzieję, aby ją kiedykolwiek spotkało u- 
pragniono szczęście, jedzie w świat po lan- 
ry, jakie zdobywać zamierza śpiewem, 

Podobną postać, lecz pełniejszę, bo o- 
świotloną z wielu punktów, jeszcze glə- 
biej przoniknioną, Larsen wprowadził 
w najnowszej powieści, wydanej świeżo 
p. t, „En Koindea Skriftomaal" (Spowiedź 
kobiety). W liście do przyjaciółki przecha- 
dzi bohaterka oało swoje życie od chwili, 
gdy je zapamiętać może, do dni ostatnich 
Umyał to bystry, przenikliwy, serce gorg- 
ce. Czuje ona potrzebę ukochania kogoś 
lub czegoś vałą duszą, bez pamięci. Taką 
miłość żywiła w dzieciństwie do ojca, ezło- 
wieka niepospolitego umysłu. Można sobie 
wyobrazić, jaką boleść odczuwa córka po 
stracie takiego ojca i jaka niechęć wzhie- 
Ta w jej sercu do matki, gdy tu wkrótce 
wychodzi za mąż powtórnie. Wtedy boba- 
terka opnszcza dom i chroni się u krew- 
nych ojca. W atmosferze przesiąkniętej 
miłością dla sztuki pozostaje zimną, wy- 
czekującą czegoś, coby ją obudziło do ży- 
cia. Ale to coś nie zjawia się. Wprawdzie 
knzyn daja jej liczne dowody szczerej, głę- 
bokiej miłości, ule ana spodziewała się 
czegoś bardziej niezwykłego, Mimo to wy- 
chodzi za niego, pocieszająn się, że w dzie- 
eku może znajdzie przedmiot, na który bę 
dzie mogla zlnó lawę swego uczucia. Nie- 
stety, i syn nie zdołał wypełnić serca, 
zwłaszcza że dziwnym trafem odziodziczył 
wszystkie właściwości ojew, a nio nie ma 
z matki. U kobiety kochającej ta okolicz- 
ność zwiękazyłułhy miłość do dziecku, dla 
j matki jednak jest jodnym zawadem 

Zrozpuczona rzuca się z zapałem 
do praktyk rchgijnych. Dotąd wolno- 
myśłnu, córka ubóstwiunogo ojom, który 
wpojł w nią zasady liberalizmu religijne- 
go, stajo się najgorliwszj zwolenniczką 
i propugutorky wiary. Czuje mimo to, że 
gdyby mąż siłą wyrwał ją z tego i zmusił 
do podzielania nadal swoich przekonań, by- 
laby mu wdzięczna szczerze; ale mąż jeat 
człowiekiem katnym, szanuje jej zasa- 
dy, chociaż ich nie uznaje, nio chce wpły- 
wać na nią w tym zakresie, a ją opano- 
wywa przociw niemu gniew i rozpacz. 
W takiej chwili zwierza się awojej przy- 
jaciółeo z zawodów życia, usprawiedliwia- 
jac się przed nią ze zmiany przekonań 

Spowiedź kobiety jest aroydziołom styln 
i wniknionia w duszę kobiecą. 

Bardzo tratnie odczuł Larson nieprze- 
parta w kobiecie potrzebę oddania się cza- 
mus calkowicie, zaprzepaszczenia się 
wprost w miłości dla osoby jakiejś lub 
idei, alo obniżył w naszych oczach wartość 
hokaterki, każąc jej wzdychać da jakie 
goś średniawiecznego rycerza, któryby 
przemocą zdobył jej miłość, bo delikat- 
ność i względność równoznaczną jest u niej 
ze słabością. 

Według pojęcia swego o bohaterce, au- 
tor przeprowadził jej charakterystykę 
z konsekweneyą, à forma utworu jest 
prawdriwem urcydzicłem. To są wybitne 
typy kobiece w dotychczasowym dorobku 
literackim tego antora, ule galerya po- 
większy się zapewne, bo Luraen prze- 
kroczył zaledwie czterdziestkę, a często 
puszcza w świat swoje tomiki, których 
smakosze hteraccy wyczekują z upragnie- 
niem. Utwory te bowiem, chociaż nie 
wzruszają juk prace Banga, ale budzą 
myśli pozostawiają po sobie wysoce ar- 
tystyczne zadowolenie. 

Józefa Klemensiewiczowa. 


(DCZYZY POPULARNE, 


Qu 


obec nie ulegającego wątpliwości 
faktu, że wiedza przyrodnicza w 
SWÓJ naszem społeczeństwie stoi na bar- 
dze nizkim poziomie, urządzane corocznie 
w Muzeum Przemysłu odczyty popularno 
z dziedziny nauk ścisłych, mają ważne zł- 
danie do spełnienia. Wyrobily sobie one 
pewne uznanie u publiczności, która chęt- 
nie na nie uczęszcza. 

Po seryi biologicznej przyszła kolej na 
szereg odczytów z dziedziny wiedzy stoso- 
wanej. Bekcya odczytów miała do wyboru: 
albo zaznajomić słuchaczy z poszczególne. 
mi gałęźmi technologii, albo wybrać 
szereg luźnych tumatów z rozmaitych 
dziedzin praktycznych. Wybrano pier- 
wszą drogę, która jednak, jak pokaza- 
ło doświadczenie, nie była najlepszą. Katwo 
to pojąć, jeżeli zważymy, jak trudna w 
godzinnym, a choóby póltoragodzinnym 
wykładzie, dać pojęcio o motodaoh pro- 
dukcyi, o podstawach naukowych danej 
galezi przemysłowej i jej postępach, Pro- 
egent z braku czasu musi się przedo- 
wszystkiem streszezać, ponieważ zaś wy- 
m aganym jest przytem wykład przyatęp- 
ny, wieo te sprzeczności wpływają njom- 
nie na ostateczny rozuitat, 

Drugą, niomożliwą do unikniania prze: 
szkodą, był brak wykwalifikowanych pro- 
legentów dla seryi technologicznej. Mu- 
siano się z koniecznosci zwrócić do inge- 
nierów, którzy, rzecz naturalna, bardzo 
dobrze znają swój przedmiot. ale nie mieli 
dotąd sposobności przemawiać z katedry 
do nieprzygotowanej publiczności. Na to, 
aby sprostać takiomu zadanin nia wystar- 
szcze znać przedmiot, trzoba nadto 
posiadać dar popularyzacyjny, niestety dośó 
rzadki, powtóre zaś jaką taką wymowę, 
„ jeżeli się choo nie wykladaó 


Otóż mnsimy zaznuczyó, żo nia wazysoy 
prelegenci odpowiaduli wymienionym wa- 
runkom, i to nio dziwi naa bynajmniej, 
żeby bowiem mieć dobry odczyt trzoba, 
niezależnie od wszystkiogo, oswoić się ze 
swoją rolą, co się daje jodynie osiqgnąć 
drogą praktyki. Nie wątpimy, że więkazość 
młodych pp. inżenierów, którzy wystąpili 
po raz piorwszy ną katedrze w bieżącej 
seryi, posiada wszelkie dane, aby 2 oza- 
sem wyrobić się na bardzo dobrych pro- 
legeutów. 

Nie możemy wdawać się w szozegóło- 
wazy rozbiór odczytów, zaznaczymy tylko, 
co w nich było najlepsze. 

P. Leski wypowiedział bardzo ciekawy 
odezyt o „glinie i wyrobach z mej.* P. B. 
Zmatowiez zaznajomił słuchaczy awoich 
z gazem oświetlającym i zo sposobami jo- 
go fabrykacyi. Odozyt ten należy do naj- 
udatniejszych, gdyż p. Znatowiez posiada 
gruntowną znajomość przedmiotu i umie 
wykłuduć jusno, oraz przystępnie. Bardzo 
dobrze wywiązał się ze swojego zadania 
młody przyrodnik p. Kujawski, który 
mówił o przemyśle fermentacyjnym. 
W szezupłych ramach zamknął on to wazy- 
atko, co jest niezbędnem dla zdawania so- 
bie sprawy zo zjawiska rozazczopiania 
cukru na alkohol i na dwutlenek węgla 
przez drożdże, nie pominął też technicz- 
nych urządzeń. Odczyt swój pan K. uro- 
amaical, jak i wszyscy zresztą prelegenci 
niniejszej seryi, objaśniającomi doświad- 
ezeniami i obrazami niknący mi. 

Na wyróżnienie zasluguje toż odczyt 
inż, W. Brygiowicza o żelazie i stali, Pre- 
legent nie wdawał się w szczegóły, lecz 
ujął swój przedmiot treściwie i jasno, tak 
właśnie, jak potrzeba było zrobić w po. 
dobnym wypadku. Słuchacze jego dowio- 
dzieli się, w jaki sposób dzisiejsza techni- 
ka wyrabia te olbrzymie masy żelaza 
i stali, które idą na rozmaite użytki, obej- 
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rzeli na obruzach niknących urządzenia 
tabryczna i hutnicze, slowem, wyrobili 8o- 
bie wystarczająco pojęcie o przedmiocie, 
p. Brygiewiea dowiódł, że może być bardzo 
dobrym prelegentem. 

Pozostałe odczyty na ogół nie były złe, 
alo grzeszyły mniej lub bardziej na roz- 
maitych punktach. P. Drzewiecki mówił 
o cieple i ogrzewaniu, lecz za dużo stosun- 
kowo miejsca poświęcił teoretycznemu 
wstępowi, oprócz tego nie przestrzegał 
czystości językowej, na eo, według nas, 
należałoby zwracać baezniojszą uwagę, 
zwłaszcza przemawinjąc da szerszej pu- 
Jiczności. 

Podobny bląd popełnił p. L. Knauf, 
który obrał sobie za przedmiot maszynę 
parową. Wogóla pp. prolegenci nie potra- 
fili obliczać się z czasem. Kiedy się sapo- 
strzegah, żo nie zdążą wszystkiego powie- 
dzicó, opnszezali częstokroć najciekawszo 
rzeczy 2 programu. Dotyczy to zwłaszcza 
p. W. Piotrowskiego, przyrodnika, który 
mówiąc o motularh szlachetnych, pominął 
np. zastosowanie srebra w fotografii i nio 
powiedzial ani słówka o rzadszych meta- 
lach z grupy złota i platyny, która przo- 
cie zasługiwaly na to, aby poświęcić im 
trochę miojęca, zwłaazcza iż znalazły so- 
bie w ostatnich czusach ważne zastosawa- 
nia praktyczne (np. lampa osmowa Avera). 

Pochodzi to stąd, że młodsi prelegenci 
mówińq z pamięci, a nie umieją zachować 
należytego uatosunkowania w trości. 

P. Lntosławski w dwóch odezytach zajął 
nię oświetleniem. W pierwszym uailłował 
wyłożyć zasady optyki, eo mu się natu- 
ralnie niezbyt powiodło, zwłaszcza, że mó- 
wi bardzo wolno, w drugim zuń technikę 
oświetlenia, P, D. pokazał najbardziej u- 
żywane źróla światła, nie zapomniał na- 
wet o najnowszych, jak o acetylenie 
i o niodawno wynulezionej elektrycznej 
lampce Nernstu, Drugiej części nie mo- 
glibyśmy zarzncić nie innego nad to, że 
trwała za długo (z górą 14 godz.). 

Dzięki zapobiegliwokci zarządu Mnzeum, 
prelegenci posiadają do rozporządzenia 
niezbędne przyrządy pomocniczo; co im 
pozwala urządzać liegne doświadczenia. 
Obrazy, rzucane na wielki ekran przy po- 
mocy pięknej latarni, przyczyniają się 
niemało do zrozumienia treści odczytów, 
mających na celu szerzenie w naszem 
społeczeństwie zamiłowaniu do wiedzy 
przyrodniczej. Zarządowi i pp. prologen- 
tom, którzy bezinteresowanie poświęcają 
swój czas i pracę, wyrażamy słowa uzna- 
mn! 


iñ. 
O pozostałych odczytach powiemy słów 
parę w następującym numerze. Wu. 
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4] SPRAWY EKONONIGZNE |#e- 


Gzy Niemcy są nam potrzebni? 
. 


Plnimienną cechą naszych atomin- 
mellow okonomicznych jest obawa 
S niepewność. Daje się to widzieć 
bardzo wyraźnie w chwilach niepowodzeń 
i wstrząśnień, a nawet podczas lekkich za- 
stojów. Wtedy kupitały podobne są do o- 
wego barometru-mnicha, który przeczu- 
wając niepogodę, chowa się skwapliwie do 
budki. Najmniejsza chmurka na widnokrę- 
gu naszego życia ckonomieznego zmusza 
nasze wrażliwe kapitały do chowania się 
w głębokich skrytkach. Dlatego też mamy 
spora kapitalistów, którzy albo obeinają 
kupony, alho oddają swoja pieniądze na 
pewne hipoteki, alba wreszcie czynią obro- 
ty mało procentujące. Czasem zaś jesteś- 
my świadkami ostateczności. Odważni ka- 
pituliści, nieobeznani z istotnymi warun- 


kami ekonomicznymi, rzucają się na oślep 
w wir jakiogoś przedsiebiorstwa, pozornie 
bardzo ponętnego i topią w niem awoje 
kapitały bezpowrotnie. Takie przykłady 
jeszeze bardziej zaostrzują popłoch ogólny. 

To też'najkorzystniejaze przedsiebiorstwa 
opanowali cudzoziemcy i ciągną znich 
ogromne zyski. Tramwaje, telefony, uzdro- 
wotnienie miast, wyzyskiwanie bogactw 
ziemnych, słowem to wszystko, co daje 
niezawodne, ogromne zyski, eo może być 
niewyczorpanem źródłem dla kapitalistów 
i wiolkiem ogniskiem pracy zarobkowej 
dla rzeaz robotniczych, to wszystko wymy- 
ka się stala z rąk naszych i przechodzi pad 
panowanie przedsiebiorców obeyeh, któ- 
rym nie leży na soren ani ogólne dobro 
kraju, ani potrzeby mae ludności, lecz tyl- 
ko własny, osobisty interes. Dlatego też 
przystępują do eksploatacyi danej dziedzi- 
ny z największą bezwzględnością, z całym 
aparatem wyzysku sił i środków miojsco- 
wych. Dla nas zaś pozostają te dziedziny, 
które oni odtrącują z  lekceważeniem, 
a więc liche przedsiebiorstwa anemiczne, 
kolejki podjazdowe zaledwie wegetujące 
it. d. 

Obrotny i onergiczny inżenier wyrabia 
koncesyę na prowadzenie i eksplontowa- 
nie wodociągów w mieście X.: ale konce- 
sya pozostaję w biurku, dopóki nie przyjdą 
kupitałiści Niemcy, Belgijczycy lub An- 
glicy. Inny inżenier, prowadzący na rozle- 
głych terytorynch roboty áwidrowo, prag- 
nie zawiązać tawarzystwo akcyjne, które 
miałoby przed sobą milionowy, lichwiar 
ska procentujący interes. Ale... nie można 
znależć kapitalistów krajowych. 

Wprawdzie w ostatnich czasach daje się 
spostrzegaó pewien zwrot kn lepszemu; ale 
to są objawy oderwane. Tak np. ziemianie 
i inni posiadacze kapitałów z Królestwa 
Polskiego i gubernij ościennych (głównie 
Mińskiej) zawiązali Daw. rzeźni miejskich, 
wybudowal rzeżnie w Lodzi. które wkrót- 
ce będą już czynne. Przedsiebiorstwo 
takie istotnie zapowiada wielkie zyski 
ijest niesłychanie dogodną i potrzebną 
organizacyą dla całych maa sepażywców. 
Rolnicy coraz bardziej dążą do pracy zrze- 
szonej, tworzą syndykaty i towarzystwa; 
W Radomia niezależnie od istniejącego 
syndykatu powstaja Towarzystwo rolni- 
cze. Są to niewątpliwie objawy dążności 
do stworzenia trwalszych podstaw i coraz 
większej samodzielności okonomicznej. 

Takie zrzeszanie się różnych grup wy- 
twórców może wplynąć na większą aoli- 
durność w pracy ekonomioznej i na wy- 
robienie innych dróg wymiennych bez 
ofiar na przyszłość, nawet z większym niż 
dotąd pożytkiem. 

Utrwaliło się u nas to przekonanie, że 
głównie stosunki handlowe z Niemcami 
nas podtrzymują, Jest to oczywiście w zna- 
cznej mierze przosąd. Co do wywozu, na- 
sze produkty rolne mogłyby sobie wyro- 
bić obszerne rynki zbytu w innych pań- 
stwach: należy tylko rzetelnie zbadać wa- 
runki i wymagania miejscowe, a następ- 
nie ściśle do nich się zastosować; to zna- 
czy: podnieść jakość wyrobów i wytwurzuć 
te ich gatunki, które są poszukiwane na 
danych rynkach. Tak np. właściciela go- 
spodarstw mleczarskich byli pewni, że 
masło nasze może znaleźć odbyt na niena- 
syconych rynkach angielskich. Tymeza- 
sem po zbadaniu rzeczy na miejseu okaza- 
ło się, 2e najlepsze masło, cenione u nas 
po 60 kop. za funt, zaliczono w Anglii da 
podrzędnych gatunków kuchennych i oce- 
niono na 30 kop. za fant. Takie zbadania 
kweatyi jest bardzo pouczające i powinno 
nie zrażać, lecz przeciwnie, zachęcić wy- 
twórców naszych do udoskonalenia pro- 
dukcyi item samem przyetosowania się 
do wybrednych wymagań spożywców an- 
gielskieh, 

Mamy soraz więcej apółek mleczarskich, 
wkrótee zaś zacznie działać nowe Towa- 
ruystwo w większym zakresie. Wogóle 


specyulizacya w tej dziedzinie coraz wy- 
raźniej się zaznacza, A więc powinny się 
wzmacniać i środki ułatwiające zadość - 
uczynienio wymaganiom spożywców ob- 
cych. 

Naturalnie zmiana stosunków handlo- 
wych » Niemcami musi wpłynąć tukżo na 
zmianę sposobu prowadzenia wielu gałęzi 
gospodarstw. Nadto, do nawinzaniu stalych 
niei z innemi państwami potrzebno są po- 
wne ulgi taryfowe, które, po należytem u- 
motywowaniu, można byłoby wyjednać na 
drodze prawodawozej. 

Obecnie sprawa tu jest bardzo na cza- 
sie, w chwili kiedy różne grupy ludzi zain- 
teresowanych zabrały się szezarza do na- 
gromadzenia dunych, które poslnżą do 
opracowania wyczerpującogo memory ału, 
charakteryzującego gruntownie naszo wa- 
runki i potrzeby w zakrosie traktntów 
handlowych. Sprawą tą zajęły się wazyst- 
kie sokcye Towarzystwa przemysłu i ban- 
dln, o znaczeniu zas traktatów handlowych 
odezytano już na posindzeniach kilka refo- 
ratów, które poniekąd posłużą zu mate- 
rysł do momoryałn, przoznaczonogo dla 
afor ministorynlnych, Otóż należałoby o- 
beenie również w reforatacl osobnych 
opracować gruntownie i wyczerpująco 
sprawę pominięcia Niemiec w wielu dzie: 
dzinach wymiennych, a natomiast zawią- 
zania trwałych stosunków handlowych 
2 innemi państwami i wyjednania odpa- 
wiednich udogodnień taryfowych, 

Gazeta Polska zurządziła osobną ankia: 
tę: mianowicie zwróciła się przeważnie do 
kupców i przemysłowców prosząc o zdania 
i wskazówki, Alo jost to robota na efekt, 
pospieszna i powierzchowna. W ypowie- 
dzieli tutaj swoje zdanie albo ludzie nie- 
obeznani z caloksztaltem atosunków eko- 
nomicznych kraju, albo niozdolni do ogar- 
niania szorszych widnokręgów i zjawisk 
wszechświatowych, albo też detali ści, za- 
leżni od hurtowników, ludzi, dla których 
przeważnie cała kwetya jest rzeczą 
obojętną, mają oni bowiem jedynie 
na względzie własne korzyści. Nie mniej 
atoli, niektóre uwagi i zapatrywania ze- 
brano przez Gazetę Polską, zwłaszcza po- 
chodzące od ludzi światlejszych, mają 
swoją wartośó, jakkolwiek nie stanowią 
jeszcze materyalu, na którym można by- 
łoby oprzeć wnioski, posiadające wagę w 
nowych rokowaniach traktatowych, tudzież 
w zabiogach o ułatwienie atosunków z in- 
nemi państwami, W pewnych odpowie- 
dziach brzmiuła nieszczerość, w innych 
zaś zbyt często tryb warunkowy: „byłoby 
dobrze pomiaąć Niemoów, ale... niostatyl* 
Niektórzy utrzymują, że się starają ogra- 
niczyć handel z Nemcami, ale idzie to po- 
mału. Jeden wybitny właścicieł sklepu 
żelaznego twierdzi, że niepodobna się oby- 
wać bez Niemców, którzy w pewnych ga- 
łęziach tak się wyspecynlizowali, że nikt. 
im dorównać nia może; posiadają np. całe 
wsie, wyrabiające pilniki, Niemcy, jak u- 
trzymują niektórzy z zapytywanych — 
zdobywają nusze rynki dzięki tuniości to- 
warów i wyjątkowo dobrej organizacyi 
handlowej. W rezultacie wielu zapytywa- 
nych zgadza się na to, że handol z Niom- 
cami można „ograniczyć.* Wogóle jednak 
w odpowiedziach tych mało jest danych 
faktycznych tudzież wskazówek, gdzio 
i w jaki sposób, pomijając Niemcy, można 
nawiązać nowe stosunki. 

Odpowiedzi te, jak i wiele innych fak- 
tów z naszego życia ekonomicznego, pro- 
wadzy do wniosku, że Niemey zdobywają 
nasze rynki nietylko swym sprytem, tw- 
niością wyrobów, rozmastomi nstę pstwami 
i degodnościq warunków, nietylko zadzi- 
wiającą niekiedy znajomością naszych po- 
trzeb i położenia, ale również dzięki temu, 
żeśmy dotąd wogóle słabo zorganizowani 
ekonomieznie. 

Czy w takich warunkach można zupeł- 
nie zerwać stosunki handlowa z Niemca- 
mi? Niestety, przez wieki wyżlobione ła- 
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Żyska nie zmieniają się latwa i szybko, 
Można więc tylko i należy dążyć do ogra- 
niezenia tych stosunków. Ale tego nie do- 
kona żadna ankieta, żadne choćby najszla- 
<hatniejsze uniesienie. Trzeba przedewszy- 
stkiem pracować, wzmacniać grunt u sio- 
bie, a taka praca usilna i łączna musi 
trwać nie rok, ani parę lat nawet. 

Sprowadzamy z Niemiec wiele rzeczy 
takich, która moglibyśmy wybornie wy- 
twarzać u siebie; ale cheąc do togo dojść, 
należy przedewszystkiem poznać grun- 
townie wlasne życie i potrzeby, ażeby nie 
<hodzić po omacku, należy się organizo- 
wać ekonomicznie. Jeszcze niedawno pa- 
nowało powszechne przekonanie, że haz 
nasion niemieckich niepodobna się oby- 
wac, Jakoż istotnie hadowey nasi sprowa- 
dzali wszelkie nasiona z Niemiec. Powoli 
jednuk śmiałkowie loźni zaczęli robić pró- 
by i przelamywać przesądy. Pracu ta 
szla zrazu opornie, z wielkim mozołem. 
Dziś jednak hodowcy i składnicy nasion 
wyrobili sobie uznanie w kraju, a oto w 
chwili obecnej dziedzina tej produkcyi 
rozwinęła się tak duleco, że powstała po- 
trzeba osobnej orgunizacyi, Rolnicy nusi 
wyrobili u władzy zatwierdzenia stałych 
jarmarków nasionnych w Warszawie dwa 
razy do roku: w październiku i lutym. 
O sprawietej mówiono na gdniowem poz 
siedzonm aokeyi rolnej, w poniedzialek 
ubiegły i wyrażono nadzieję, żo wkrótce 
można będzie zupełnie się obywać bez na- 
sion zagranicznych. 

Przytoczyliśmy ten jeden przykład bar- 
dzo wymowny, który dowodzi, że praca 
energiczna, łączna, że ciąglu organizacya 
ekonomiczna, jest najlepszą droga do atop- 
niowego wyzwalania się z załeżności nie- 
mieckiej, 


Zen. Piet. 
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Z psychłogii zeznań, W berlinie w Towa- 
rzystwie psychologicznem dr, W. Stern z Wrocla- 
win miał wyklad „O psychologii zcznań,* w któ 
rym przedstawił spostrzeżenia swoje, dotyc 
omyłek i przeistoczcń, jakim fakty, zachodzące 
w rzeczywistości, podlegają w wyobraźni opo 
windających o nich. Spostrzeżenia te, mając 
szczególną ważność dla sądownictwa, zebrał 
z 30 studentów, między którymi zoajnowała się 
wiele kobiet. Okazuje się, że nawet osoby bezpo- 
rednio w jakicjś sprawie udział biorące, nawet 
natychmiast po zajściu danego faktu, nie mogą 
opowiedzieć go z należytą, prawdziwością, jedno 
opuszczą, a drugie dodadzą, inne zupełnie 
przeistoczą. I tak: zając we wspomnieniu ich 
przemienia się w kota,kij w parasol; prawa stro- 
na staje się lewą; kto szedł tylko, biedz będzie 
itd, Jeśli po upływie dłuższego czasu przychodzi 
jo samo powtórzyć, wzrasta procent pomyłek, 
Nu podstawie tych pomyłek Stern dowodzi, że 
m zeznaniach składanych w sądzie pod przysię- 
gą ua każdego mężczyznę przypada 14 na każ- 
dą kobietę 3%4% fałszywych świadectw. Prze- 
dewszystkiem kobiety, pomimo większej zdol- 
ności do zapamiętywania szczegółów, w zezna- 
niach swoich są mniej pewne. Wogóle zaś twier- 
dzi, że zupelnie prawdziwe przedstawienie rze- 
czy bez najmnicjszej pomyłki jest niemożliwe. 
Najprawdziwsza wieść już w opowiadaniu Lrze- 
ciej osoby podlega zdumiewającym zmianom, 
z tej przyczyny, że nie poprzestając ua przyto- 
czenin samego faktu, staramy się oświetlić 
rzecz własnym na nią poglądem. Takie uza- 
sadnienie nieuniknionych pomyłek nawet w 
stanie najnormalnicjszym pod względem pap- 
chicznym, musi doprowadzić do zupełnego 
przewrotu w pojęciach o tem, co jest kłamstwo 
i naturalnie do bardzo ostrożnego sądzenia 
dzieci w tym względzie; na tych zaś, którzy 
stają przed sądem w charakterze świadków, 
wkłada obowiązek wielkiej na słowa swoje ba- 

'zności. (Frank. Zeit.) 


2| KRONIKA. |ë 
R z" 


"Fiadomośoi społeczne. Ukoiczono obrady w spra- 
wle natawy normalnej dla towarzystw opieki nad 
wypuszczonymi z więzień. Obecnie w Moskwie po 
wataje takle towarzystwo, mające na calu dostar- 
czenie uwololonym pracy i sapobieżenie recydy- 
-. 

— W Bruniwiku wladze rozwią. 
czytelnię polską słachacziw politechniki 

Szkoly. W programie uaakowym szkoły techni- 
cznej Wawelberga | Rotwanda wprowadzone zo- 
staną naatępujące zmiany: wykłady geometryi aas- 
litycznej z kursu druglego przeniesione będą na 
pierwszy: wyklady o budowie maszyn, mechanico 
praktycznej i elektrotechulce będą rozszerzone, 
skrózenin zań ulegoą* geografa haadlowa, rachan- 
kowość I prawoznawstwo. Nadto zaleslone będą sa- 
jęsia praktyczne na kuraie czwartym, a powiększo- 
ne przy maszynach i kotłach parowych. 

— Komisya. wyznaczona przez ministecyum o 
światy w eela rozpatrsonia projektu zreformowania 
świczeń „Azycznych w szkołach, zaproponowania 
zmianę systemu gimnastyki wojskowej na szwedz- 
ką, oraz urządzanie wycieczek pieszych bez wzglę- 
du na porę roku. Ministeryum zatwiordziło wnioski 
komisy! i zaleciło knratorom okręgów nankawych 
wprowadzić Je w wykonanie we wszyśtkieli xzko- 
lach rządowych 

— Kurator okręgn nankowego polecił inapekto- 
rom szkół rzemieślniczych przedstawić swoje opi- 
nie | wnioski w sprawie przekształcenia nskół rze- 
mieślniczych on zakłady nankowe z wyksztnice 
niom średulem. 

— Zatwierdzono przepisy 0 odstępowanie szko- 
łom ludowym pocsatkowym i wyższym gospodur- 
swa wlejskiogo działków ziemi z własności rządo- 
wej, oraz o udzielaniu im hezpłatale drzewa z la- 
sów rządowych. 

Z aniwersytotów. Ministerynm oświaty projekto- 
Je, ażeby osoby, kończące wydzinł prawny, mogły 
wykładać blstorgę powszechną i ojezysią w śred 
nieb zakładach uankowych 

— Na wydziale medycznym nniwersytetu kijow 
skim zorganizowano specyalne kursy bezpłatoc dla 
lekarzy w coly zapozoania ich z wliarakterom epi 
demil dźamy 

Rozporządzenia grzędowe. W Gozecie Policyjnej 
pomieszozono umatępojące rozporządzonie: „Za po- 
awoleniem J. E. Gonerał-Gobernatora warszaw* 
sklego podaje się do wiadomości policyi i pablics- 
noci, że yrzy pochodzie konduktiw na omoutacze 
ngnono za konieczne zahronić noszenia trumien ze 
zwłokami, na ramlouñeh Jab uoszach, z wyjątkiem. 
Jeżeli są to zwłoki daleel. Zwłoki mogą być odwo- 
żone tylko na karawacach lub wysnaczonycli w tym 
celu wozach, przyczem w wypadkach wyjątko 
wych, gdy uajbliżsi krewni zmarłego Inh też ople- 
kanowie zechcą odnieść zwłoki na ramionach z ka- 
rawaon do groba, można to uczynić dopiero po 
przejściu kondnktn za rogatki 1 po uzyskaniu pa- 
zwolenia od oberpolicmajstra, przyczem osohy, któ- 
re a to proszą, powiuny wziąć na sichle całkowitą 
odpowiedzialność za moyace wybiknąć z tego po- 
wodu zaburzenia 


tamtejazą 


Stypendynm W nulwersytecie warszawskim wa 
kuje oheenie stypendynm t50rh. z zapisa Chmle- 
Jewskiego, przezanęzone dla ałuehacziw farmaeeu- 
tów. katolików. urodzonych w powiecie Opoczyń- 
skim lab wogóle w gub. Radomskiej. Z nwiegają- 
cych sle plerwszeństwo maja pomocnicy aptekar- 
sey, którzy ukończyli praktykę w aptece opoczyń- 
skiej Ini praktykowali w niej choć pół rokn. 

Żgdz! w szkolach. Ministergnm skarba dało wy- 
Jańnienie, że ograniezcale procentowe w przyjmo- 
waniu Żydów do ńreduich zakładów naukowych 
dotyczy także szkół handlowych rządowych. Po po- 


razumienin się z władzą wyżezą normę tę dla szkół | 


handlowych w Królestwie Polakiem oznaczono 
na ŚW/,. 

Eyglena. Główny zarząd poczt i telegrafiw wy- 
dał rozporządzenie, aby wszelkie listy, gazety 
i przesyłki pocztowe, pothodzące z miejacowości 
dotkalętych epllemią, poddawane były ścisłej de- 
zynfekcyl. 


Hakata. Nauczyciele szkoły wrzesióskiej ponow- 
niu wyeblostall dziatwę sskoluą. Kur. Codz ). 

— Zarząd dóbr wiolkokaiążęcych sasko- weimar- 
skich, w Poznadskiem, zakazał robotnikom mówić 
po polsku, pomimo że nie władają onl wcale Języ- 
klem niemieckim, 

Konkors. Zarząd Museum przemysłowego mlej- 
sklego we Lwowie ogłasza konkurs na projekt ar, 
tystyczny sprzętów do pokoja jadalnego dla rodzi- 
ny šrednlo zamożnej, a mianowicie na kredcnu 
podręczny stolik pray kredensie, stó? jadalny, krag- 
sło i szafkę na segar. W konkursie mogą brać n- 
dział artyści I rękodzielniey polacy bez względu na 
miejsce zamieszkania. Prace mają hyć artystycznie 
samodsielnc, w duchu nowożytnym pod względem 
form i dekoracyl, z użyciem motywów rodzimych, 
"Termin nadsyłania projektów oznaczony na dzień 
15 styczula 1902 r. Nagrody: pierwsza 400 koron, 
druga 300 k., trzecia 200 k. Szozegółowy program 
konkursu oraz wszolkie bliższe wyjaśnienia otrzy- 
mać można w biarse Muzeum przemysłowego miej- 
skiego we Lwowie. 

Kursy wieczorne otworzono w szkole prywatnej 
A. Łaguny. Program maok ogólnokształcących bę- 
dzie odpowiadał 4 klasom azkół realnych, a wykład 
ma być prowadzony według planu stosowanego do 
osób dorosłych. 

Górcictwo. Powstał projekt utworzenia Towa- 
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń kopali węgla 
isakładów hutniczych, do którego obowiązkowo 
należeć mają wszyscy przemysłowcy węglowi, 
W tym colu departament górniczy przesłał radzie 
Zagłąbia Dąbrowskiego projekt ustawy x prośbą 
a odpowiedź, czy wszyscy włańciolele kopalni wę- 
lowych i szacht zeohcą uczestniczyć w nowem to- 
warzystwię i czy warnnek ohowiązkowegu należe- 
ola nie będzie zbyt uciążliwy. 

Koleje i komuikanye. Na zjeździe przemysłow- 
ciw górniczych w Charkowie wniesiono projekt bu- 
dowy kolei żejaznej od Slawiaùaka do Peterehnegn, 
długości 1,320 wiorst, specyalole dla przewozu Wo- 
gli x kopalni donlockich do portów nadbaltyckich, 
a dostawy drzewa do sagłęhia donieckiego aa po- 
trzeby fabryk ] kopalni, Koszt budowy obllczono uk 
59 miltonów rubh, dochód roczny 9 mil, wydatki 
51 pół mil. rb. Zjasd postanowił przedatewaiąć ata- 
rania o urzeczywiotnienie tega projektu, 

— Minlaterynm komunikusyj, rozpatrując projgkt 
komisył, wyznaczone) do przojrzenia taryf kolejo- 
wych, oświadczyła wię stanowczo przeciw podwyà- 
szoniu taryfy osobowej um kolejach, zaznaczając, 
żę taryfa strefowa okazala się bardza dogodną, 
a jeżeli w ostatnich oznsach otworzono nowe linie 
kolejuwe na dłuższych przestrmeniach, dla których 
ona okazuje się rmeczywiacie zbyt niską, to pod- 
wyżka może nastąpić dopiero od 1,500 wlorat 

Zmarli. Izydor Sznraniewioz, Rasin, profesor 
mniwersytetu Iwowskiogo. Pońwięcał się badaniom 
historycznym, któremi wzbogacał literatarę. Wydał 
kilka prac, między Inaemi: „Rys wewnętrznyci sto 
sanków Galicyl wschodniej w drogiej połowia XV 
wieku,” „Zaczątki słowiańskie m stoku Karpat“ 
„Opowiadanie historyczne o Halszce z Ostroga,“ 
„Patryarchat wschodni wobec kościoła ruskiego 
1 rzeczypospolitej polskiej" atntya krytyczna 
o miastach książęcych: Haliczu, Lwowie, Tremho- 
wli, „Rzut oka na beneficya kosciola ruskiego za 
czasów Rzeczypospolitej,” „O źródłach słażących 
do głębszego poznania dziejów ojczystych” i in. 

— Bronisław Holo, w Warszawie, rzeżblara. 


Świeżo wyszła książka 
H. Bettena 


Hodowla kwiatów 
w pokoju 


z ilustracyami, Autor, znakomity ogrodnik, 
sam przeprowadził pokojową hodowlę roślin, 
praca więc jego jest oparta na doświadcze- 
niach ścisłych. Jest przytem jasna, grunto- 
wna i bogata wę wszelkie rady praktyczne 
zarówno dla miłośników w miescie, jak na 


wsi. 
Cena rb. 1 kop, 50, z presylka rekomendowa- 
ną ró. 1 kop. 70. 


Skład główny w Adminlatracyi „Prawdy." 
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KSIEGARNIA 
vonde i SS-EXZ za 
Krakowskie Przedmieście Nr. 9, 
poleca na nadehadzacą gwiazdkę: 
BIEDER EDMUND: Poezye, z portretem antora, w ozd,opr. — 


GORZYCKI K. Dr. Zarys społecznej hlst. Państwa Polskiego. opr. 1.350 
KASPROWICZ JAN: Altum współczesnych poetów peleklch od r. 1863 
do 1898, 2 tomy, w opr. — — — — — — — — hhb 
MAŁECKI A ; Jullusz Słowacki, jego życie i dzieła, 3 tomy, w opr + 550 
Naokola świata. Widoki okolic, krajobrazów i typów mieszkańców 
wsnystkich części świata, z tekstem objaśniającym, w oprawie „ 7.— 
Prawda Książka zbiorowa dla nczezenia 25-letnlej działalaości Ale- 
ksandra Świętochowskiepo — — — — — — wopr. , 550 
RYDEL L. Poczye, z Ilustr. 8t. Wyspi = karton, „ 1,75 
SIEROSZEWSKI W. [2 lat w kraju la — — — — 880 
SŁOWACKI JULIUSZ. Llaty do matki, 2 tomy — — — wopr. , 350 
ŻUŁAWSKI JERZY: Poezye, s portretam autora rysuuku St Wy 
splańsziego - —— — m — — — — — 4180 


PISMA 
Aleksandra Świętochowskiego: 


| Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 
| ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 kop. 50. 
Tom II: Tragikomedyn prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
| w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona —Testament Alego, | 
Starzec Í dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 kop. 20. | 
Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, | 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kop. 20. 
Tom IV: Piękna, Aspnzys, Rb. 1 kop. 50. ! 
Tom V: Trylogia Nieámiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 
szar, Regina. Rb. 1 kop. 50. 
| Tem VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 
Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20. 
| Tom VII: Duchy, trzy części. RE. 1 kop. 50. 
Do nabycia w Administracyi Prawdy. | 


Admiuiatracyn Prawdy otraymala na skład 200 egzemplarzy książki 


W. Sieroszewskiego 


p. t: 


12 lat 


w kraju Jakutów. 


Cena 3 rh. 


(Nakładem drnkarni Fr. Karpińskiego. Skład główny w ka, E Wende I S-xa) 


Pragnący nabyć tę książkę abonene) zamiujscowi Prawdy, prenomerujący 
bezpośrednio w naszej Administraogi, kosztów przesyłki poczt. nle ponoszą. 
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Wydawnictwa „Prawdy“ 2 


Ekonomia polityczna według naj- 
snakomitasych baduczów nie- 
mieckich ułożona — rb. 3. 


A. Espinas. Społeczeństwa zwle- 
rzęCe wraz z dodatkiem ogól 
nyeh dxiejów socyologii— rù. 3. 


Dr, Med. L. Wolberg. Paychola- 
ula dzlecka—rb. 2. 


L. H. Margan. Spoleczeñatwa pler- 
wotne, czyli badanie kolei 
ludakiego postępu od dzikości 
przes barbarzyñatwo do cywi- 
lizacył, przekład A. Bąkow- 
skiej — rb, 3. 


Huxley — Rosenthal. Zasady fl- 
zyalagił — zb 2. 


J. Barni i A. Krzyżanowski. Mę- 
czennicy myśli — rb. 1. 


= 45 


H. Poanett. Literatura porównaw: 
oza — rb. 2. 

N. Hirazbaud. Byran w uryw- 
kach — kop. 50. 

K.Lewald. Hlstorya XIX w., od 
r. 1800—1888 — rb. 3. k. 30. 


Prof. R. Falkenberg. Hlatorya f- 
lazofil nowożytnej, w przekła- 
dale W. M. Kozłowskiego — 
rh. 2 kop. 40. 


Encyklapedya dla dzieci (ilastra- 
wana). Cena zniżona — rb. 1 
kop.5l. 


Dr. J. Datlemagne. Czławiek zwy- 
radniały — rb. 9. 
Uwaga. Wszystkla powyższe 
dzieła abonenci Prawdy 
bywatmogą zapolowę Gany. 


| Na koszta przesyłki do każdego rubla zwykłej ceny należy 


dołączyć kop. 15. 


Za kilka dni opuści prasę 


PORADNIK DLA S$AMOUKÓW, 
Część IV-ta. 


"TREŚĆ: Wstęp. (Zestawienie bihllografi nankowoj 4-ch tomów „Poradnika*) 
Wykaz braków naszego plamiennictwa naukowego, opr. zbiorawa, — System 
wyształcenia ykształcenie ogólne; program wykształcenia ogólnego, 
opr. L. Krzywicki. — Logika 1 teorya poznania, opr. A, Mabrburg. — Filozo 
fa i metafizyka, opr. A. Mahrburg — Pedagogika, opr. 8. Karpowicz. — Me- 
tadyka, opr. A. Szyc. — Historya pedagogiki, opr. Piotr Chmielowski. — Po- 
palaryzacya wicdzy i samanetwo (biblioteki i nnlwersytety ladowe). — Do 
pełolenia. — Skorowidz do części II 1 IV. — Pytania i odpowiedzi, 
Warszawa, 1002, str. 492 1 CXII. Z 21 ilostracyami. Cena 1 rb. 20 kop 
Z przesyłką w opasco rekomendowanej 1 rb. 60 kop. 


A. MAKSIMOW: 


Byberya i ciężkie roboty 


Z przesyłką rekomendowaną 1 rh. 40 kop. 
Skład w administracyi „Prawdy.” 


H inni i oskarżeni . . . . . ... . 
Przestępcy polityczni i państwowi 


J. JELLINEK: 


Prawo mniejszości 


» przedmową Aleksandra Świętochawskiego. 
Cena kop. 20 s przesyłką rekomendowana 30 kop. 
Do nabycia w Adminiatracyl „Prawdy,* Sadowa 14, 


myszka Vak indov 


poleca resztującą niewielką ilość egzemplarzy następujących wydaw- 
nietw swoich: 


Dr. Piotr Chmielowski; 


ZARYS NAJNOWSZEJ LITERATURY POLSKIEJ 
(1864—1897) 
Nowe, przejrnano | zoaexole powiększone wydanie, str, 518.—Coan robli tray, 
z przesyłką pocztową 3 rb 40 k, 


Okolski A 


Ustrój państw europejskichi Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Cena 3 roble, 


BRANDES JERZY. Główne prądy literatury europejsk'ej XIX w. 
Szkoła romantyczna we Francyi. Z portretem autora, str, 402— 
ra, 1 k. 50. 


SMOLEŃSKI WŁ: Drobna szlachta w Królestwie Palskiem, 
studynm etnograficzno-spoleczno op. 60. 

Śpiewnik dla dzleci z tekstem M. Konopnickiej i muzyką Z. Noskow- 
skiego. Wydanie ozdobne z rysunkami Władysława Padkowiń- 
skiego, zawiera 50 piosnek z towarzyszeniem fortepianu i tekst 
oddzielny. Cena ra. 2 k. 50, z przesyłką rs. 2 k. 70. 

HEINE HENRYK. Wybór pism, t. I, w przekładzie Maryi Konopnic- 
kiej, Józefa Kościelskiego, Aleksandra Krausbara i in. Wydanie 
ozdobne z portretem autora, str. 298 — kop. 60 

— Wybór piam, t. II. Podróż do Hareu, Włochy, w przekładzie M. 
Gawalewicza, O. Jelenty i Maryi Konopnickiej, str XIII i328 — 
ra. 1. 

— Wyhór pism, t. III. Księga „Legrand.“ Florenckie noce, w prze- 
kladzie M. Konopnickiej. Cena rb, 1. 

CHMIELOWSKI PIOTR DR. Autorki polskie XIX wieku, Studyum 
literaeko-obyczajowe, ozdobione sześciu portretami, str, 541 — 
rs. 2. 

NA przesyłkę do każdego ruble należy dołączyć kop. 15. 
Skład główny w Adminfstracy! „Prawdy,ć Sadowa, 14. 


WŁ. BUKOWIŃSKIEGO (Selima) 
sU Our ZEST. 


Str. 68 w wydaniu wytwornem, cena kop. 75. 
Tego samego autora wydane poprzednio poezye p.t, Z murzeń i ży- 
cin, atr 232, rh 1 kop. 20. 
Skład główny w księgarni J. Fiszera. 


Redaktor i wydawca A. Świętochowski. 


Aoanozeno llenaypo:o, Bapinesa, 30 Hoafpa 1901 roga. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8 


